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Artykuły nadesłane 
norarjum uważane sa aa bez p la tri' 

Keltopleów zarftwno użytych Jak 1 od-
nuconych redakeja nie zwraca. 

Rok Xi Nr. 338 Łódź, czwartek 5 grudnia 1935 r 

saaa»awa»ojB«» 
C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 

t>rzed telratem Ł J. 1-aza atrona 40 gi. 
_« w . m-m 1 tam. atr. 6 tam. w teksci. 
(0 g r . nekrologi 26 g r . zwy.cz. u gr. 
i t rona 10 tamów, drobna 12 g c za wy-
•aa. d la poszukujących pracy 10 ei. 
oajmnlejaze ogłoszenie L20 g r . d l . 
sezrobot, 1 et. Ogłoszenia dwukolorowe 
i 60 p r o c droże j : ogłoszenia zagranicz-
ae t trójkolorowe o 100 p r o c drożej, 
(głoszenia adwokatów ryczałtem 25 iL-
Zeaj egtoszeO altdttetnycB i t o t j proeew 

drołsze. 
2a t w. mm. w 1 Istota s « r . TO mm. (stron. 
i łamów) V wydania prowlncjonslnem 76 t• 

Za termin d r a k a l treed ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

N r . ssooa. 

Patriotyczna uroczystość w Dessie. 

„ O j c o w i e A b i s y n i i " wyruszyli n a f r o n t 
U l e w n e d e s z c z e w y w o ł u j ą r a d o ś ć w A d d i s - A b e b a . 

KORESPONDENCI WOJENNI NA FRONCIE 

Addis Abeba. 5- 12. — Cesarz znajdu 
ie się obecnie na terenie odcinków fron 
^ Północnego i układa plany operacyj. 

W stol icy pada u lewny deszcz, co 
w y w o ł ( i i e wśród AbisyńczykÓw 

wielk ie zadowolenie. 
Ĵ ledza oni iż si ły przyrody sprzyiaia 
Abisynii, gdyż o tel norze u lewy sa ob-

i^wem n i e z w y k ł y m . 
1

 n i ( J 1. Ewaku'teja wojsk / l la r ra ru odbyła 
p e w zupełnym porządku. Wojska te roz 

'okowano w okolicach miasta. Ludność 
p r o w a d z a ł a żołnierzy na nowe pozy-
* Mówią, że na Unii Harrar—Dżldż lg-

Jest około 40 tysięcy wojowników* 
Korespondenci, k tórzy zwiedzi l i f ront 

ladcńsk?. stwierdzają, że Abłsyńczycy 
maja tam żadne] służby sanitarne]-

Minister Świełosławski 
^ c h o d z i x U k r a i n y , 

Warszawa, 5. 12. Dziś lub w piątek 
'eejmie Min is ters two Ośw ia ty nowcmia 
^ a n y minister, Wojciech Świętosław 
* ł , prof. chemjl f izycznej na Poli techni-
W Warszawskiej . Profesor Swlętosław-
* l Uczy 54 lata, pochodzi z Ukra iny, jest 
J*łonkiem Polskiej Akademii Umiejętno 

Niewiadomo jakie stanowisko zajmie 
* 'wy minister wobec ustawy akademic­

kiej, która swoim następcom, jako ciężki 
rDadek pozostawił b. minister Janusz Ję 

W^-eJewicz. • 
^ Jeden z kandydatów na ministra uzai-

rżnił przed paroma dniami przyjęcie teki 
H zmiany tej ustawy, pozbawiającej Jak 
•ladomo wyższe uczelnie samorządu. 

Kursuje pogłoska, że dotychczasowy 
1'erowiiik Ministerstwa Oświaty, prof. 
M i ń s k i powróci , do L w o w a na swoją 

fetedre uniwersytecką. 

Ranni i chorzy umierają z braku pomo­
cy. Rany sa często nleopatrywane w cla 
gu tygodnia. Lazarety w Daggabur | Dżl 
dżśgga są przepełnione takimi rannymi , 
k tó rych z opóźnieniem przewieziono z 
frontu. 

DESSIE, 5.12. W Dessie odbvta się wczo 
raj niezwykła uroczystość powillania przez 
cesarza przybyłych tam w drodze na front 
weteranów abisyńskich, uczestników wojny 
włosko - abisyńskiej w roku 1896. 

Weterani ci, pochodzący z prowlncyj za 
chodnich, utworzyli w liczbie 120-u osobny 
oddział nazwany „Ojcowte Ablsynji" i nie 
bacząc na podeszły swój wiek 
ruozylł do Dessie. 8 tygodni trwał ten marsz 
nłe znużył Jednak widać starych wojowni­
ków, skoro niezwłocznie po przybyciu tam 
przedefilowali raźnym krokiem przed cesa­
rzem 1 zwyczajom abisynskim tańczyli i 

śpiewali. 
Cesarz, wzruszony tym zapałem bojo­

wym staruszków, z których żaden nie Uczy 
mniej niż 65 lat. a najstarsi przekroczyli 
90-kę, przyjął ich w sposób wyróżniający. 

Wrew etykiecie 
na powitanie ich wstał z tronu i złożył im 
głęboki pokłon, a potem kolejno każdemu 
podał rękę i ucałował w twarz. 

Weterani odśpiewali w czasie defilady 
pieśń wojenną, w której proszą króla - kró 
łów, aby posiał Ich. na czołowe Iftije frontu 
Dam gdzie można umrzeć, bo doilć już żyli, 
a ojczyzna oszczędzać musi mjodych. 

Po skończonej ceremonjl cesarz podejmo 
wał „Ojców Abisynjl" obiadem, w czasie 
którego podano abisyńską potrawę żołnier 
ską. składającą się z surowego mięsa przy 
prawionego mocneml korzenial.nl I podlane 
go jakimś ostrym sosem 

Nietyiko wojska włoskie ale i korespondenci prasy europejskiej i ałnerykajsklej muszą 
walczyć w Etjopji z olbrzymiemi trudnościami terenu i klimatu. Na zdjęciu: Przygoto­

wanie posiłku przy pomocy żołnierzy tubylczych. 

IMIENINY CZY GWIAZDKA! Zawsze dobrze jest obejrzeć 
w y t w o r n o , artystycznie 
opracowano, grabo srebrzone PLATERY B-ci HENNEBERG W A R S Z A W A 

Do nabycia w pierwszo rs. 
m s g i z y n a e h . 
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Okólnik w sprawie nowydi cen ukaże sie w dniach najbliższych, mmm 

C u k i e r p o 1 z ł . k g . jest I U Ż W s p r z e d a ż y 
HURTOWNIĄ „KO$TK4*" ROZDZIELIŁA NOW1T TRAN$PORT«> 
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towskl. 

t>LA WŁOCHÓW OGADEN*** 
Czy Mussolini zaakceptuje 
Propozycje pokojowe Lavala? 

Londyn 5,12 (pat) Dzienniki londyr i 
*'e donoszą, że w dniu wczo ra j szym 
"ctnjer Lava l wręczy ł ambasadorowi 
' 'oskiemu pewne konkretne propozycje 
£ do nawiązania r ozmów poko jowych 

płaszczyźnie mnle iwlęcej nastęuia 
k . . • . . . 
W ł o c h y ustępują Ab isyn j l po r t Asab 

y Eryt re i 1 pas ziemi, prowadzący do 
> o por tu , aby umoż l iw ić w y b u d o w a 
p ko le i , łączącej Asab z Addis Abebą 
J°'ej ta b y ł a b y pod kontrolą L ig i Naro 
S . 

Abisynia odstępuje W ł o c h o m całą 
* °w inc je Ogaden oraz dopuści do po 
**żniejszej rek ty f ikac j i granic w pół 
* c n e j części p rowln- T ig re oraz w p r o 
*jncji Ha r ra r - . , 
Jjjektóre dzienniki podają że Adua i 
JSum mają być zwrócone A b i s y n j l 
• e zaś tw ierdzą i e , Adua ma 
90 przy Włochach 

pozo 
Co do samej Abi 

Dolar 5.30 
.Prywatnie dolar papierowy w żądanii. 
^2, w płaceniu 5.30 dolar złoty w żąda-
J 9-03, w pleceniu 9.00 funt angielski w 
j^Uniu 26.25, w płaceniu 26.10, rubel zło-
J* w żądaniu 4,80, w płaceniu 4.75, marka 
^niecka w żądaniu 1-65 w płaceniu 1.64 
* 100 franków tr. w żądaniu 35.00. 

Bank Polski w godzinach porannych ku-
* a ł dolary po 5.29, funty angielskie po 

ą 26.10. 
Po 

%y jesteś c z ł o R k i e m 

t,.O.P.JP.? 

synji sugestie Lavala powtarzać mają 
propozycję komitetu 5- iu. 

Stanowisko Mussolinicgo co do powyż­
szych sugestyj pozostaje narazle niejasne. 
O Jleby zostały one przez Mussolinlego 
zaakceptowane jako płaszczyzna rokowań 
to wedle przewidywań niektórych dzienni­
ków, pod koniec urlopu min. Hoare, a więc 
około nowego roku możliwe byioby spotka 
nie brytyjskiego mimłstra sp. zagr. z Musso 
linlm. 

Łódź, 5 grudnia.— W związku z niesto 
jowanicm się przez wielu kupców detaliatów 
do ustalonych oslałnfemi dekrełatni cen węgla 
i cukru, dowiadujemy się, iż starosta grodź 
ki dr Wrona wydal.zarządzenie organom pod 
ległym ścisłego kontrolowania cen na wspom 
niane artykuły. W razie jednak stwierdzenia 
niestosowania się do ustalonych cen, kupują 
cy winien wezwać policjanta 

celem spisania protokółu. 
Na zasadzie takiego protokółu winny niesto 
sowania się do rozporządzenia rządowego 
zostanie pociągnięty do odpowiedzialności kar 
no administracyjnej przez Starostwo Grodzkie 

Na nasze zapytanie nacz. Wydz. Adm. 
Urzędu Wojewódzkiego p. Tymieniecki 
oświadczył, że okólnik, regulujący dokładnie 
sprawę nowych cen we wszystkich dziedzi 
nach, ukaże się po otrzymaniu rozporządzę 
nia wykonawczego ministerstwa. 

Łódź, 5 grudnia. — W związku z brakrem 
cukru na mieście, zwróciliśmy się do właści 
cieli hurtowni cukrowej „Kostka" z zapyta 
niem, czy brak cukru w sklepach jest uzasad 
niony. Odpowiedź, jaką otrzymaliśmy z ust 
kierownika hurtowni „Kostka", rozwidnia 
mocno zaciemniony „horyzont cukrowy".— 
Okazuje się, iż w dniu dzisiejszym hurtownia 
od rana zaopatrzyła w cukier kilkudziesięciu 
detallstów w cenie po 78 zł. 50 gr. i 75 z?. 

za 100 kilogramów, tak że konsumenci już 
w dniu dzisiejszym nie będą się uskarżali na 
brak cukru. Cukier sprzedawany jest w skle 

pach według cen podanych przez dekret, t. j . 
po złotemu, zą kilogram^ 

Urzędnicy prywatni zapłacą nawy podatek mm 
d o p i e r o o d 1 - g o s t y c z n i a 

Lódż, 5 grudnia. — Szerokie masy społe 
czeństwa zostały zaniepokojone pogłoskami 
stosowania nowych stawek państwowego 
podatku dochodowego od uposażeń również w 
stos inku do zaległych poborów i to już z 
dniem 1 grudnia r. b. 

W związku z temi pogłoskami uzyskali 
śmy ze sfer miarodajnych wyjaśnienie, że 
dekret, ustanawiający nową skalę pedatku 
dochodowego od uposażeń w stosunku do 
pracowników prywatnych, wchodzi w życie 

z dniem 1 stycznia 1936 r. Jeżeli natomiast 
chodzi o wymiar podatku w stosunku do po 
przednich okresów podatkowych, to instytu 
cje skarbowe oczekują ukazania się najbliż 
szego Dziennika Ustaw Ministerstwa Skarbu, 
w którym niewątpliwie znajdzie się rozporzą 
dzenie wykonawcze, regulujące zupełnie 
szczegółowo wszelkie niejasne dotychczas 
kwestje. 

Dziennik Urzędowy Min. Skarbu ukaże się 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia. 

Podczas pocałunku HH9NH 

młodzieniec odciął ukochanej głowę. 

Komunistyczne zamieszkj 
w Meksyku. 

W Meksyku wybachry zamie­

szki komunistyczne podczas 

których komuniści atakowali 

poHcję pałkami i lassem. 

SIERADZ 5.12. Józef Brodzki zamieszka 
ły na terenie wsi Mtocin, gmina Gruszczy-
ce pałając miłością do Anny Olewickiej w 
obawie, by z ni.n ni* zerwfła — w dniu 13 
października , jak już swego czasu donie­
śliśmy wywołał ją z mieszkania na poga­
wędkę. Brodzki ukrywszy się z Anną za sto 
dołą w pewnej chwil! objął ją ramieniem 1 
złożył na jej ustach 

pocałunek. 
Jednocześnie prawą ręką, uzbrojoną w 

długi i specjalnie na ten cel wyostrzony nóż 
poderżnął jej gardło. 

Olewiccy zainirygowani zbyt Uługą nie 
obecnością córki udali się na poszukiwania. 

Jakież było ich przerażenie gdy wpoblii-
żu domu naiktięli się na stygnące już ciaio 
ich jedynaczki spoczywające w nieprawdo-
podobnie wielkiej karuży krwi 

iż miała przecięte gardło—ale nadto nóż; 
zwyrodnia łego mordercy przeciął r ó w 
njeż 

nasadę kręgosłupa, 
tak, że g łowa zwisała ty lko na n i k ł ym 
strzępie skóry-

Powiadomiona o powyższem policja 
wszczęła poszukiwania, które dały re­
zultaty negatywne. 

Sczasem jednakowoż na mocy da­
nych konfidencjonalnych funkcjonariusze' 
P. P. otoczyl i dom w k tó r ym zamieszki­
wa l i rodzice Brodzkłego j podczas obła­
w y ujęli zwyrodnia łego mordercę w 
chwi l i gdy ten usi łował dostać sie do 
mieszkania rodziców. 

Sprawa powyższa przekazana zosta 
la Hn dyspozycj i Sądu Okręgoweko. k t ó 

Oczywiście wszelki ratunek by ł już .rv na rokach w Sieradzu skazr.ł morder 
daremny — denatka bowiem nie dość ' 'cę na 12 lat wieziema. 

Już jutro rozpoczniemy druk oryginalnej powieści polisa! 
M. MIECHOWITY 

L O S U 
s p e c j a l n i e n a p i s a n e j d l a n a s z e g o p i s m a . 
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R O Z M O W Ą Z G U B I Ł A P O M C f A M T A . 
< Radomsko 5,12 Donosiliśmy już o 
k r w a w y m zamachu, of iara którego 
pad? st post. policji Bo les ław T a t a r a z 
posterunku Aure lów- Jak wiadomo st-
post. Tatara w stanie beznadziejnym 
przewieziony został do szpitala Panny 
[Marji w Częstochowie, gdzie po up ł y 
ftne k i lku godzin zmarł na skutek odnie 
Słonych ran. 
i Dochodzenie w sprawie potwornego 
morderstwa, prowadzone jest z wielką 
energją przez policję powiatu radom 
szczańskiego pod osobistem kierowni 
etwem naczelnika wojewódzkiego U-
rzędu Śledczego w Łodzi, podinspekto 
r& Pet r i - Mordercy nie ujdą rąk spra 
iwiedhwości- Nie mogą oni przedostać 
)się na teren innego powiatu, bowiem 
iwiszystkie drogi obstawione zostały 
przez palicie, która zarządziła obławę 
;w bliższych i dalszych okolicach gminy 
Kruszyna, na terenie której popełniona 
została zbrodnia. 
. St* Post- Tatara zamordowany został 
fc* następujących okolicznościach. Be 
idąc w obchodzie znalazł się o godzinie 
18,45 w pobliżu dworu w Jackowie, po 
łożonego w odległości 3 km. od Kłom 
Hic- Noc była ciemna- W pewnej chwili 
Uatara zauważył zbliżających sie w je 
t o kierunku dwóch osobników, którzy 
pa [ego widok zatrzymali się. Policjant 
aatrzymał się również l wydobywszy 
latarkę skierował snop światła na o-
iwych mężczyzn, oddalonych o 10 kro 
ków- Jeden z osobnikowi zaświecił 

również latarkę wsku tek czego st- po 
sterunkowy Tatara nie mógł stwierdzić 
z k im ma do czynienia- Oczywiśc ie za 
chowywanie się t ych osobników musia 
ło wydać mu się podejrzane skoro nie 
zbl iża ł siię do nich- Na pytanie pol ic jan 
ta, zagadnięci odpowidzieli również py 
taniem chcąc prawdpodobnie zyskać 
na czasie- Z odległości 10 k r o k ó w to 
czyła się więc wymiana zdań, w czasie 
której nieznajomi zdołali wydobyć bron 
z kieszeni. Na wezwanie do zgaszenia 
światła i podniesienia rąk odpowiedzie 
11 oni dwoma strzałami r ewo lwe rowemi 
z których jeden ugodził st- post- Tatarę 
w nogę a drugi w twarz- _ Ranny śmier 
teinie policjant runął na ziemię a spraw 
cy rzucili się do ucieczki, znikając w 
clemościach nocy. Gdy po upływie kil 
ku minut na miejscu krwawej zbrodni 
zjawili się zaalarmow- strzałami miesz 
kańcy pobliskiego dworu, zastali iedy 
nie leżącego w kałuży krwi i dającego 
tylko b- słabe oznaki życia policjanta. 
O krwawem zajściu powiadomiono na 
tychmiast Posterunek Polioji w Aureło 
wie, który skolei zaalarmował okollcz 
ne posterunki. Zorganizowano natych 
miast obławę uniemożliwiając w ten 
sposób przedostanie się zbiT- w dalsze 
okolice 

W międzyczasie nierzytomnego Ta 
tarę przewieziono do szpitala w Często 
chowie, gdzie jednak mimo wszelkich 
wysiłków, nie udało się go uratować. 

K I N O - T E A T R 

MIRAŻ 
ul. 11 L I S T O P A D A 

(Konstant ynowska) 16 

t» D z i ś p r e m i e r a I 

Ż O N A Z A 1 . 0 0 0 r u b l i 
Rewelacvinv film sowiecki. Rewelacyjny film sowiecki. 

Wygrane po 500 zł. 
Pożyczki I n w e s t y c y j n e j I e m . 
. Waruawa, 5 grudnia. — .W. trzecim dniu 
Sin ienia 8?i Premjowtj Pożyczki lnwesty 
eyjncj padły następujące wygrane: 
L « z £ 0 0 z l n a N r - 1 ś 179 «67 1055 1115 
•H6g J,

6

£
9

-
 1 9 1 1 8 2 3 7 3 5 6 8 4553 4741 4884 

6457 7578 9076 9803 11443 12085 12244 
112765 18068 18327 13481 16298 16357 
16598 lb756 17355 17682 19089 19U10 
20111 20141 22051 

6

„ —
 S 4 0 7 1 1 0 4 1495 1798 4064 

4139 o382 5522 6278 6889 6842 7595 7719 
7720 8683 8752 9388 9970 10090 1081o 
11309 12671 14437 15576 15847 15922 
16139 18669 19363 19983 21205 21909 
21873 22565 22383 
> Nr. 7 — S 445 846 1601 1578 1921 2733 
4243 4606 4778 4862 5014 7789 801O 8919 
8968 9109 9462 10718 10933 11784 12273 
13710 13875 14609 16455 16712 16829 
16884 16985 17197 17344 19016 204i<2 
21065 22603 

Nr. 9 — S 428 656 895 1217 2879 4010 
$765 6920 9183 11605 14814 14577 14630 

,.4818 14879 15768 16184 16242 16800 
17174 17307 17376 17378 17800 18224 
18286 18356 19516 20100 20495 20465 
20679 21249 22797 

Nr. 19 — S 1950 2609 8306 8636 3717 
4006 4071 4287 4826 5088 5279 7012 7769 
8002 8300 9114 9237 9866 10070 10449 
11922 12285 12728 18910 14489 15166 
17490 19140 20105 20144 20188 20866 
21489 22613 22783 

Nr. 28 — S 1262 1825 3087 8298 3679 
3567 4243 5014 5060 5508 5616 6711 7058 
f7542 8694 9066 9502 9830 9845 10ton 
1129? 11802 14606 15855 16100 17660 
ri 8983 19279 19464 19917 20293 20508 
Ł0790 21178 22220 22248 

Nr. 27 — S 781 1927 3018 4028 4695 
^ 5012 5988 11299 11346 12039 12082 12717 

'18148 1R316 14955 15306 16285 16449 

17410 17831 18068 18122 18129 18195 
18210 18248 18983 19010 19184 20787 
21173 21776 21550 21915 

Nr. 82 — S 1430 1943 2166 8049 4221 
4401 4728 5934 7113 7293 7569 8256 8640 
11027 12887 13917 14416 14815 16174 
16114 16554 16805 17251 17884 17657 
18334 18380 18613 19049 19365 19882 
21672 22496 

Nr. 33 — S 536 441 1287 1388 1608 
2700 4060 4218 4899 4990 5378 6705 7034 
7341 8218 8488 8672 9386 10772 11376 
12024 12507 15109 14946 16516 16812 
18153 18477 19781 20648 21804 21364 
21422 22142 

Nr. 34 — S 40 367 416 642 1114 1398 
2725 3K77 89b9 4625 4968 5402 6052 6056 
8330 8617 9850 9293 11117 11654 12630 
12877 13167 15276 16812 16931 18553 
18649 19831 21609 21903 

Nr. 39 — S 486 818 4707 4755 483K 
5210 5653 7555 8208 8608 8864 9088 
10042 10214 1*155 11470 11781 12870 
13252 13959 14671 16828 17438 17734 
17846 18499 19037 19183 19597 ­19959 
20128 20653 21759 21906 22282 

Nr. 41 — S 590 1176 1369 1748 1855 
2619 4221 4566 5900 6756 7130 7602 8452 
8513 8613 9880 11443 11710 12653 14238 
14871 15133 15347 15657 16657 16670 
18240 18276 19295 20016 20709 21738 
22297 22964 

Nr. 42 — S 487 726 735 1385 1683 2286 
2403 8435 5598 6100 6634 7059 7252 7542 
8214 9078 9170 10038 12483 13196 14278 
14420 14430 14586 15054 16167 16259 
16988 18183 18663 18812 19573 21389 
22327 22692 22972 

Nr. 43 — S 181 676 1497 2648 2735 
2997 3077 3158 8764 4686 4690 6185 6412 
6704 7409 8239 8738 10199 10172 10415 
10473 10762 11322 11651 13150 14189 
15886 18575 18769 18925 21450 21921 
22539 22987 

Nr. 47 — S 189 199 1538 2088 2227 
3798 4521 5438 5539 6089 6412 6422 6686 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Wczoral zostały ogłoszone dekre­

ty o obniżce cen cukru (o 25 groszy) wę­
gla (o 13 procent), żelaza i rur 110 pro­
cent). Za nieprzestrzeganie obniżonego cen 
nika winni będa pociągani do odpowiedział 
ności karnej. 

(—) Ogłoszone zostałv dwa dekrety Pre 
zydenta Rzplitej dotyczące wierzytelności hi 
potecznych i listów zastawnych towa­
rzystw kredytowych 1 miejskich. 

Pierwszy z ogłoszonych dekretów posta 
nawia, że odsetki od wierzytelności hipołecz 
nych. powstałych przed dniem 1 lipca 1932 
roku, obniżone zostaia z dniem 1 grudni3 
1935 r. z 6 do 5 proc. w stosunku rocznymi. 

Drugi dekret wstrzymuiie spłatę kapitału 
wszystkich wierzytelności hipotecznych to­
warzystw kredytowych mieisklch na okres 
2 I pół lat, poczyąaiąc od pierwszej raty. 
płatnej po wejściu w życie tego dekretu. 

Procent ustawowy został obniżony do S 
Procent rocznie. 

(—) Porządek dzienny dzisieiszego oo-
sledzenla sejmu obejmuje pierwsze cryta-
nie preliminarza budżetowego przy Worem 
wicepremier Kwiatkowski zabrał głos w y ­
głaszając expose rządowe. 

(—) Komlsla ekspertów ustaliła plan 
budowy krypty Marszałka Piłsudskiego 
pod wieża Srebrnych Dzwonów. 

(—) Obieg baknotów Banku Polskiego 
wzrósł do 1034 milionów złotych. Pokrycie 
złotem wynosi 41.47 proc. 

. (*—) Dzisiai o godz. 18 w *aH posiedzeń 
Rady Miejskiej przy ul. Pomorskie! 16 odbe 
dzie sie uroczyste wręczenie nagrody 1<we 
atowl m. Łodzi prof. Czesławowi Witos7vń 
kiemu. W uroczystości weźmie udział I. E. 
k*. Biskup Jasiński i Wojewoda Hauke -
Nowak. 

liwktii Pluty WfiifłBwiMi 
w e ź m i e u d z i a ł 

D o z o r c a s p a d ł z drab iny 
Kronika pogotowia ratunkowego kradzieży i pożarów. 

Łódź. 5. 12. — W dniu wczorajszym, 
.w godzin- popołudn. na Wodn. Rynku pod 
czas sprzeczki na tle konkurencyjnem ix, 
stało poturbowanych trzech woźniców 
Machel Burak, zamieszkały nrzy ul. Sto 
doinianej 2, Jankiel Wol fowicz. zatniesz 
ka ły przy ul- Głównej 57 oraz Symcha 
Reii^i (Główna 59). Wymien ionym udz j c 

l i i pierwszej pomocy lekarz pogotowia 
ratunkowego. 

— W kory ta rzu pnzy ul. Żurawiej 57 
spadł z drabiny i odniósł złamanie ręki Jó 
zef Kowalsk i , dozorca wymienionego 
domu- Poszkodowanemu udziel;! pomo­
cy lekarz pogotowia ratunkowego. 

— Na ul . Wólczańskiej usi łowała pa 
zbawić sie życia przez wypic ie większej 
dozy jodyny 27-letnia Stanisława Błasz 

czyk , niewiadomego miejsca zamieszka­
nia. Przewieziono ia na kurację do szpi" 
tala- Przyczyną rozpaczliwego kroku 
brak środków do życia. 

— Na ul. P io t rkowsk ie j wypad ł z tram 
waju i odniósł ogólne obrażenia ciała 47 
letni Bron is ław Kowalczyk , zamieszka" 
ł y w Piotrkowic- Ofierze wypadku U-
dzielif pierwszej pomocy lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego. 

— Na Bałuck im Rynku został napad 
n i ę t v i pobi ty preez nieznanych spraw" 
ców Moszek Ncubcrg, handlarz, zamiesi 
k a ł y w St rykow ie . Poszkodowanemu 
k tó ry odniósł okaleczenia t w a r z y udzie' 
l i ł pierwszej pomocy lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego. 

ZYCIE PABIANIC. 
Spółdzielnie obniżyły cen 

Perypetie cukrowe, 

Nr. 

W 

z 

w k o n f e r e n c j i ż y r a r d o w s k i e j 
ŁÓDŹ, dn. 6 grudnia. W październiku rb. 

miała się odbyć w Zakładach Żyrardow­
skich konferencla z udziałem Głównego 
Inspektora Pracy w sprawię uregulowania 
płac na tkalni. Jednak naskutek starań zi-
rzadców sądowych Zakładów konferencla 
ta została odroczona. 

Jak się obecnie dowiadulemy wymienio­
na konferencja została wyanaczofa na 
dzień 16 grudnia rb. 1 odbędzie sk w Zakła 

dach Żyrardowskich. 
w konferencji teł weźmie również tr-

dział Okręgowy Inspektor Pracy w Łodzi n. 
Wyrzykowski w charakterze eksperta. ^ 

Ś N I E G . 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 5 grudnia .W dniu dzisiejszym, 
o godzinie 0 raino temperatura wynosiła 
w Łodzi, w centrum miasta 0.5 stopnia 
powyżej zera. (Najniższa temperatura w 
nocy 0 stopni). 

O tej samej porze barometr wykazy­
wał ciśnienie 738,5 milimetra. Tendencja 
barometryczna — niewielki wzrost ci­
śnienia. 

Wia t ry zachodnie i południowo-za­
chodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogoda bez 
zmian. Da-lsze opady śnieżne. 

f 

Według zapowiedzi czynników miaro 
dajnych w pierwszych dniach grudnia 
miała nastąpić obniżka ceny cukru do 
1 zł. za ki'ogram w handlu detalicznym. 
Pomimo tego Pabianice do dnia wczoraj 
szego nie otrzymały w tej sprawie kon 
kretnej wiadomości i cena cukru utrzy­
mywała się nadal w wysokości poprzed 
niej. Fak ten sprawił, że olbrzymia cześć 
konsumentów poczęła w ostatnich 
dniach wstrzymywać sie od czynienia 
zakupów cukru-kryształu, co skolei w 
znacznym stopniu wpłynęło na to. że 
spore zapasy cukru w cenie poprzedniej 
pozostały w sklepach i magazynach hur 
,towni nienaruszone. 

Aby uniknąć zastoju w handlu tvm 
artykułem sklepy ..Społem", począwszy 
już od wczoraj ra«a sprzedawały kilo cu 
kru faryrry po 1 złoty pomimo braku w 
tym względzie wiadomości oficjalnych-
Sklepy prywatne utrzymywały w orze 
ważne 1 1 części stare ceny. wytworzyła 
się wobec tego sytuacja bardzo niejasna 
tak1 dla kupców. Jak i publiczności. K res 
tej niejasnej sytuacji położyć winno od­
powiednie rozporządzenie władz. 

KRADZIEŻ MASZYNY TKACKIEJ. 
J. Kałużka. zamieszkały przy ul. W i 

leńskiej 20 doniósł policji i kradzieży 
krosna tkackiego wartości 100 zł. Jiko 

sprawce kradzieży poszkodowany wska 
zał niejakiego Kolasę Józefa. 

Jak się ta sprawa przedstawiła w r# 
czywistości okaże śledztwo. 

NOWORODEK NA UL ICY . 
W bramie domu przy ul. Warszaw­

skie! 17 znaleziono owinięte w stare 
szmaty noworodka płci żeńskiej. 

Niemowie odstawiono do żłobka mlw 
skiego, zaś wyrodną matkę poszukuj* 
policja. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dnia 5 grudnia apteka H. Markus* 

(Nowe Miasto), dnia 6 grudnia apteka P° 
lubińskiego (Nowe Miasto). 

REPERTUAR KIN-
Od czwartku do niedzieli włącznik 
..Luną" — „Szalony porucznik". 
..Oświatowe" — «,Sen nocy lstnief 
„Nowości" — „Noc cUidów". 

POPISY G I M N A S T Y C Z N E 
SOKOŁA PABJANICKIEGO. 

W dniu 7 bm< o godz. 7 wieczorem 
sali T o w . Sport. „Sokół" w Pabianicach 
przy ul- Żeromskiego odbędą sie wie lk i 
popisy gimnastyczne Sokołów z udzl* 
łem mistrzowskiej drużyny gimnastyk 
nej dzielnicy śląskiej Zw. Tow. Glm"' 
..Sokół" z Katowic. 

Popisy budzą duże zainteresowanie* 

/ w 

8341 9821 10937 11272 11379 11625 12343 
12975 13872 14498 14880 14989 15714 
16047 18010 18110 18220 18232 19039 
19208 19247 22769 

Doktór L. B E R M A N 
Spec ja l i s ta chorób w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h < r e k s u a l n y c h 

Ceg ie lń la n a 15. 
telefon 149-07 

•d 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nlsdz. i święte od 0—1. 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

• k o r n y c h i seksualnych 
przeprowadził >i« na ul. TRAUGUTTA 9, 

f ront 1 p i ę t r o , t a l . 262-98. •* S — 11 wisa*., w „l.d.lcl. 1 śwista 
•d » — 13.S0 post. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 
S. W A T N I C K A 

ul. Napiórkowskiego 65, tel. 172-33 
(Róg Lubelskiej), front 1 piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. I od 3—8 w. 

D r . m e d . 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m j a 
u l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , te l . 170 -03 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

D o k t ó r 

W . Ł A G U N O W S K I 
pac. 

chorób w s a s r y c z n y c h , . » k « » « l n y c h I . k o r a y c h 
(Csb lns t Ro.ntg.no-i śwIatłol.croUiy) 

P i o t r k o w s k a 70 , t e l . 181-83. 
' r i r l i a u i . t od 8,30 do 10.40 r«no, od 1 do 2J0 pp. I od 6 do 

8.30 wi.es. W a l t d i l . U I ł w l e U od 10 r. do I pp. 

D r . m a d . 

J%» M A R K O W I C Z 
A k n s z e r j a I choroby kob iece 

mieiiks obetnie S ienkiewicza 52 (roi Nawrot) 
tel. i 02-42 

Przyjmaje od *,. 5—8 wiecz. 

M A R K O W I C Z O W A 
Choroby skórne i weneryczne 

p o w r ó c i ł a 
Z a w a d z k a 1 4 . t e l . 1 6 6 - 3 5 . 
Przyjmuje od 8—11 rano i do 3—8 wiecz. 

Dr. H A L T R E C H T 
Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 

i seksualnych 
P I O T R K O W S K A 1 0 . To ie f . 245-21 
Przyjmuje od godz. 8—3.30 po poł, i od 
7»9 w. N i tdz . i święta od godz. 10-1 w poł. 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER • GINEKOLOG 

Zgierska 11, Tel. 246-09 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—7 w. 

DR, MED. 

N I E W I A ± | K I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i sekmalaych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 

p r z y j m u j e o d 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w B i e d ź , i ś w i ę t a od 9—12 p p . 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

Przyjmują l e k a r z e we w s z y s t k i c h specjalnościach 
G a b i n e t Dentys tyczny 

Anal izy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
lampa k w a r c o w a , d ja terznja i t . d. 

P O R A D A 3 z i . 

Dr. J . N A D E L 
a k n a z e r — g i n e k o l o g 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-29 
Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 

Dr.med. Henryk Ziomkowski 
Speej. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów i moezoplelowyeh. 
6-go Sierpnia 2. te le fon 118-33 

przyjmuje od 9—12, 3—9 wiecz., w niedziele 
1 święta Od 9—12 w pol. 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
powróc i ł 

Spec ja l is ta chorób skórnych , w e n e ­
rycznych i seksualnych 

P o ł u d n i o w a 28, tel . 201-93 
przyjmują od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 

w niedzielo i święta od 9—1 popoi. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne , weneryczne 

i moczopłc iowa: 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel 213-18 
P r z y j m u j e o d •—9 .30 r. i a d 5.30—9 w . 
w n iedz ie le i ś w i ę t a od 9 do 12 w pol . 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e 

ZACHODNIA 64. 
przyjmir.e od 12 — 2 i 

w niedziele iwieta 

i w e n e r y c z n e 
TsL 185-49 

od 1 — 8Vt wiecz 
od 10 — 12 w poł: 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i weneryczne 

(Kobiety i dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

tel. 149-39 Wólczańska 117, 
przyjmuje od 8 — I I 1 od 6 — » wieczorem 

w niedziele I iwieta od Ą— ' w pol. 

Dr . m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c chor w e n e r y c z n y c h , moczopłcio 

wych i skórnych 

Cegielniana 11, tei. 238-02 

ŻYCIE ZGIERZA 

W O B R O N I E U M O W Y Z B I O R O W E J 
Wczoraj -do Zgierza przylbyi podia 

spektor pracy St- SHczak celem zala 
twienia drugiego zatargu w cegielni Na 
wrockiego i Kurowskiego w Fiasko wi ­
cach gdzie robotnicy zastraJkowiaJi, 
gdyż tinna nie honorowała umowy zbio 
rowej. Właściciele jednak na wyznaczo 
ną konferencję nie stawili się wobec cze 
go podinspektor skazał ichna 50 z l grzy 
wny, wyznaczając nastlępny termin na 
przyszły tydzień • 

BRAK P R A C Y ? 
W tkalni M- Ickowicza robotnicy otrzy 

O T O M A N Ę skrzynkową, tapczan, le 
żankę krzesła, stół, stolii radjowe ta­
nio i na dogodnych warunkach: Kiliń 
skiego 160, Przeździecki. 

N IKLOWANIE , srebrzenie, złocenie po 
wlekanie miedzią wykonuje pierwszo­
rzędnie firma Famak, właść. E. i E- Kum 
rrer Łódi- W igury 7 (Pusta). T e l . 
150-72. 

S T A N I E W S K I Kazimierz zam- Ra­
dwańska 44 zagubił książeczkę wojsko 
wą wydaną przez P K U Sieradz. 

Z Ł O T O srebro, kwity lombardowe, 
kupuje ! płaci najwyższe ceny I - Fijał 
ko Piotrkowska 7. 

U R S Z U L A K Małgorzata zagubiła kar 
tę wstępu wyd- prze administracji; f. I -
K, Poznański 

S K R A D Z I O N O ' w e k s l e in blanco 500 
i 200 zł- z wvst-Karola Gryninga. 200— 
z wystawienia Roberta Gryninga 300 z 
wyst. Wojciecha Tłusa powyższe unie 
ważnia Ewa Dudek zam- ul- Asnyka 2-

od gmi*. 8 - 1 2 , od 4—» i świata «d »—1 w. nl»**t-U 

P R Z Y B Ł A K A Ł się pies i rasy w i l cze j 
uszy i ogon obcięte odebrać można za 
zwrotem kosztów. P io t r kowska 1S1 u 
dozorcy • 

mali dwutygodniowe wymówieni* 
Kacy . którego termin upływa z dn- 1* 
b;n- Wymówienie motywowane jest b r* 
kiem pracy. 

NIE K U P U J K R A D Z I O N Y C H P S ó W 
Sad Grodzki w Zgierzu rozpatryw** 

$nrawę z oskarienia publicznego vxtt 

ciwko Abramowi Opoczyńskiemu za"1' 
w Łodzi, któremu akt oskarżenia zarz1 1, 
ca kradzież rasowego wyż ła warto^cj 
zł- 150 na szkodę leśniczego lasów rni« 
skich Szpakiewicza. Podczas przewód1 1 

sądowego oskarżony wyjaśnił że P s* 
kupił od nieznajomego na „bazarach" * 
Lodzi za cenę 40 zł- gdyz pies mnt się P° 
dobał. Sąd jednak uznał winnym OP° 
ctyrisklego i skazał go na 50 zł. grzy* 
ny z zamianą na areszt-

K O N C E R T W A N D Y W E R M I N S K I E ^ 
Zapowiedziany na dzisiejszy wiecz1^ 

koncert słynnej śpiewaczki Wan<W 
Wermińskiej odbędzie się w Zgiaf^ 
Jutro (w piątek) wieczorem z n\ez^. 
nionym programem. Bilety wcześni' 
do nabycia w księgarni p- Lacha a jut r° 
wieczorem przy kasie w Seminariu"1: 
Cenv biletów od 1 do Łzłotych. Dzisiaj 
o- Warmińska koncertuje w Łodzi ^ 
Sali Filharmonji- i 

. Z D E N E R W O W A N Y MAJSTER 
obraził robotnicę- • -

W c z o r a j w przędzalni „Texas" (d 9 *, 
niej Sacherta) robotnicy ogłosili stra^ 
naskutek zelżenia robotnicy przez i*1^ 
stra, który w stanie podniecenia * 0 

zwał ją od świni- Oburzeni tym P 
stjpkiem robotnicy w obronie n o r ' ^ , 
współpracownicy zastrajkowali o g o ^ 
13, okupując fabrykę- Na miejsce Prr. 
był podinspektor pracy Silczak, któ/J 
przy udziale przedstawiciela Zwia. 2 ,^ 
Klasowego zdołał zatarg zlrkwjdow^ 
przyczem majster odwołał swoje ,4> j 
wiedzenie" i robotn. przeprosił Robo 
cy^przystąpili do nracy o god!z 14.3°-
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Neapol w listopadzie 
W braku możl iwośc i w y j a z d u de 

Afryki , odby l i śmy podróż do Neapolu, 
^kad stale jeszcze wo jska włoskie w y 
teżdżają uo A b i s y n j i • 

Podróż z Rzymu do Neapolu jest 
Pełna uroku- Jedtzicmy przez slynuą 
równinę rzymską i v ia App ia : tam : ów­
dzie w idn ie ją ru iny - zaby tk i nety ic ma 
Wnicze i historyczne, z prawe j s t ro­
ny zaś rysują się jeszcze w peuspekty 
Me główne gmachy Rzymu, skąpane w 
*wietle po ran i ł em; zdała, jak i zb^iska 
Cudowne wieczne miasto jest jasne i 10 
zowe jakgdyby świeżo zbudowane, 
dzięki ko lo ry to vvi nieba i gatunkowi 
Swego kamienia-

Skolc i tor ko le jowy okrąża masyw­
ny blok wulkaniczny gór Albańskich, na | 
zboczach k tó rych znajdują się winnice 
•zymskie, a następnie k ieru je t ię zno 
W.H na równinie: z p rawe j s t rony, jak o-
kiein sięgnąć ku morzu ciągną sie uaw 
fle biota Ponty jsk ie k tó rych osuszenie 

J' zawsz ; zostanie zasługą regime'u ta 
s *ys towsk iugo; o to dwo rzec (obecnie 
* przebudowie) służący L i t t o r j i , g łów 
i t i i iu miastu nowej p row inc j i , pows la 
'ej na osuszonych b łotach. Sama L i t t o 
Jia po łożona jest o osiem ki lometr- da 
* ci na południe, i z pociągu zobaczyć 
toożria t y l ko dość rzadko rozrzucone na 
[ówninie nowe domki ko lon is tów- roiril 
*6w. Z lewe j zaś strony toru, u stóp nic 
^ y s o k i d i gór, p o k r y t y c h skąpą roślinno 
*cią, znajiu(ią się większe w i o s k i cha­
r te rem s w y m przypominające Wsie 
-? rowamcji- Po minięciu k i l k u dłuż 
*zych tunel i , za Formią , o tw ie ra się na 
Krótko cudowny w i d o k na morze. Na 
jtępnie pociąg w jeżdża na równinie 
Wol turnu, również odebraną t rzęsawi 
&kom, lecz gorzoi osuszoną od błot 
Pontyjskich- Zamiast pó l u p r a w n y c h 
^ g n ą się obszerne pastwiska, gdizie 
Ł ° d dozorem konnych pastuchów pasą 
Mc o lbrzymie stada b ia ł ych b y k ó w o 
'ogach w kształcie liry-

a Wreszcie do jeżdżamy do Aversa i 
••ostajemy, sję na równinę wcapolitańską 

j? ziemi cMrricd 1 żyznej . P o d osłoną 
kkby firanek wima rozciągniętego po 
toledzy szeregami topól widzimy grząd! 

k i og rodow izny i sady owocowe- Co 
do Neapolu poza nowemi dzielnicami 
Yomero i P ied igro t ta , pozostał mia 
stem X V I I I stulecia o ulicach przeci­
nających się p o d kątem prostym, ale 
wąskich, co jednakże, j akko lw iek pozo 
staje w sprzeczności z higieną, tę przed 
stawia zaletę, że sprzyja ut rzymaniu 
pewnego chłodu wś ród lata niemal af ry 
kańskiego- \ 

Jak op isywano już nieraz, n o w y regi-
me w p r o w a d z i ł pewne zm iany w lokal 
nym ko loryc ie miasta, usuwając niektó 
re t y p y specyficznie neapolitańskie, jak 
z a w o d o w y c h śp iewaków, uilioznych 
konferansjerów i wróżk i , ale charakter 
mieszkańców pozostał tętn sam i stano 
w i o charakterze miasta. 

Najc iekawsze dla tu rys ty , w obecnej 
pozę roku , jest zwiedzanie z zapadnię 
ciem nocy naj ruchl iwszych dzielnic l u 
dowych dookoła rynku i Santa Mar ia 
dcl Carmino, lub pomiędzy ratuszem a 
corso Vi t tor io- Emanuele, oraz pomię 
dzy katedrą a placem Dante. Zapalone 
o tej porr.e świat ła pozwalają wejnzieć 
do dz iwacznych pomieszczeń partero 
w y c h (t- zw- „bassi') będących zarazem 
mieszkaniem, sklepem i pracownią rze 
mieślniezą. Niektóre, coprawda, są nie 
slychanie nędzne i b r u d n e ; inne znowu 
dość porządnie umeblowane ale cha 
raktor ich jest zawiszc ton sam- Nad 
konforkJem albo nad komodą pod obra 
zem Matk i Boskie j , Św. Łuc j i Hib św. 
'Januarego pali się zawsze wieczna 
lampka, obecnie zasi lana e lektryczno 
ścią, i zdaje się nad każdem wnę 
trzem, nędznem czy też zamożniejszem 
roztaczać przedziwną s łodycz atmo 
sfery neąpoli tańskicj, pełnej sprzecz 
nych cech jogo mieszkańców- Neapol i -
tańczyk jest czynny, ale zarazem leni 
w y ; k ł ó t l i w y ale nie zawzięty , naboż 
ny, lecz i zabobonny zarazem; zmysło 
w v . ale i ws t rzemięź l iwy jednoczen ie ; 
wol i swobodę od dostatku, zadowa la 
'się mafcim 1 nie odczuwa pociągu do 

idei postępowych. 
Jak w idać z powyższego,, Neapol 

fascynuje innemi jeszcze szczegółami, 
prócz w i d o k u żołnierzy wyjeżdżają 
cych na niepewne losy do Abisyni i - • 

Od jazd żo łn ierzy o d b y w a się prze 
ważn ie z -entralnego molo Pisacane-
Wszyscy noszą już kaski kolonjalne, 
Oddz ia ł y wojsk p r zybywa ją tutaj w 
sam dzień odjazdu- W y w i e r a j ą wraże 
n'e doskonałej organizacj i - I rzecz zna 
m ; en; ia: nie widz ie l iśmy ani jednego pi 
jan.ego żołnierza. Pogodna ich weso 
łość .jest wyn ik iem tyłkfl patr jotyczi ie 
go uczucia i fanatycznego oddania dla 
i l Duce- G l i ihk l 

Obrona przeciwgazowa kobiet 

Tajemnica ciemnego pokoju 
D R A M A T G-LETNIEJ DZIEWCZYNKI* 

Władze śledcze zostały powiadomio 
ne, że 42-letni robotnik, Teo f i l Cappon 
zamieszkały w dzielnicy Aurorę L a 
Gorque znęcał się nad swą 6-letnia có 
reczką, którą 

, morzy ł głodem. 
Wszczęto natychmiast dochodzenie, k tó 
re w y k r y ł o ponury dramat rodzinny-
Teo f i l Cappon straci ł żonę w roku 19^9 
k tó ra zmar ła wyda jąc na świat córecz 
kę Solange, g łówną bohaterkę tego 
dramatu- By ło to już szóste zrzędu 
dziecko. Najstarsza córka, l icząca obe 
cnie 23 la ta , zajęła po matce m i e l c e 
gospodyni domu. Jest ona matką dziec 
ka naturalnego, k tó re nawiasem md 
w i ą c przyszło w okol icznościach bar 
dzo pode j rzanych- T e o f i l Cappon o d 
dawał się nałogowemu pi jaństwu. Za ­
czął zan iedbywać swą rodzinę i z: e 
cać się nad swa ostatnią córeczką, któ 
ra stała się m i m o w o l n y m powodem 
śmierci jego żo:iy- Biedne dziecko by 
ło więzione 

. . . . w ciemnym pokoju, ^ 
pozba\vione -wszelkiej opieki i ż y w n o ­
ści. Ody władze śledcze z j a w i ł y jsî c w 
mieszkaniu Cappona najstarsza córka 
gospodyni /nie chciała ich najp ierw 
wpuścić do środka, ale musia ła ustą 
pić, wobec energicznej pos tawy pol i ­

cji- Oczom p rzyby łych , k tó rzy odnaleźl i 
k ry jówkę małej Solange, ukazał sie o d 
rażający widok- Całe c ia ło nieszczęśli 
we j dz iewczynk i , k tóra w y g l ą d a i a zale 
dwie na 3 lata, choć miała już (i b y ł o 
pokry te robactwem, wrzodami i rana 
mi. W komórce panował zaduch nie, 
do opisania, gdyż nie by ł a ona n igdy 
przewietrzana, a dz-ccica me w y p u s z 
czono nigdy 

. . na światło dzienne- „ ;. . 
Dość powiedzieć, że pod łoga w tej ko 
morce by ła zupełnie zbutw ia ła , od na 
gromadzonych nieczystości . Reszta, 
dzieci choć nie b y ł a więz iona, b y ł a 
również opuszczona, pozbawiona czy­
stego odzienia i brudna- Podczas szcze 
gó łowej rew iz j i , policja znalazła k u 
swemu wie lk iemu zdz iw ien iu w sza 
fach pełno nowiu tk ie j b ie l izny, k tórą 
możnaby ubrać od stóp do głów, bar­
dzo l iczna rodzime. Prawdopodobnie 
bielizna ta pochodzi ła z kradzieży- W, 
t ym k i e r u n k u wszczęto dochodzenia. 
W y r o d n y ojciec zosta ł aresztowany, a 
nieszczjś l iwemi dziećmi zaop iekowa ły 
się w ł a d / e opiekuńcze. Najstarsza cór 
ka-gosp^dyni , k tó ra ponosi równ ież 
część w i n y za ten ca ł y dramat , została 
narazie umieszczona pod dozorem po 
l ic j i w szr i talu gdyż podała si|ę za 
chorą. 

W 
Protest zwolennika Włoch. 

W Niemczech urządzono specjalne kursy 
obrony przeciwgazowej dla kobiet. Na zdję 
ciu: Drużyna ratownicza kobiet odnosi za­

trutą do schronu przeciwgazowego. 

W każdem kulturalnem państwie reklama stanowi erynnik gospodar 
czy i zajmuje należne jej miejsce w propagandzie produkcji 

i wymiany towarów! 

Z Bruks;li donoszą, iż w chwili, kie­
dy na trybunę wchodził minister o-
brony narodowej, z balkonu dla pu­
bliczności rzucono w jego kierunku gumo­
wą kulę, do której byty przywiązane kokar 
dy o barwach narodowych belgijskich i wło 
skich, oraz bilet wizytowy. Jednocześnie o-
sobnik, który dopuścił się tego czynu, wy­
krzyknął: ..Niech żyją Włochy". Zajście to 
wywołało, pc chwHowej konsternacji 

ogólną wesołość. 
Niezwykłą bombę z proporczyikiem wrę-

ciono posłowi Jennissenlowi, który miał wła 
śnie interpelować rząd w sprawie jegc* poli­
tyki w stosunku do Włoch, w związku z 
sankcjami. 

W wyniku gjoaowiania nad tą sprawa par 
lament uchwalił później rządowi votttm uf­
ności 128 głosami przeciw 5, przyczein 22 

posłów wstrzymało się od głosowania. 
Autor opisanego powyżej zajścia został 

aicsztowany, a po wylegitymowaniu — wy 
puszczony na wolność. Oświadczył on, że 
podczas wojny 

pracował we Włoszech. 
— „Nigdy nie zapomnę chwili, oświad­

czył on, w LtÓTej widziałem żołnierzy wło 
skich odchodzących na front z okrzykiem — 
„Niech żyje Belgja", na ustach. Chciałem 
tylko przypomnieć to. Nie miałem zamiaru 
manifestować przeciwko parlamentaryzmo­
wi, lecz tylko przypomnieć przyjaźń włosko 
— belgijską''. 

ie 

:

A N T O N I M A R C Z Y Ń S K I 

N I E W O L N I C A 
M A H A R A D Ż Y 1U8 P O W I E Ś Ć E G Z O T Y C Z N A 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
. Z o f j a Halska poszukiwała w Indjach 
j^ego brata. ,W, Kalkucie poznała oficera 
J"»eiskiego Roberta Wilkinsa, z którym się 
^tczyła. Przyjacielem Wilkinsa był Hin-
r* Prakasz, którego wuj Bahadur był pre-
jfldentem do tronu Birmy. Tancerz Fred 
.rado, stojący na usługach obcego wywia-
S doprowadził swemi intrygami do wyja-
| j " Zofji z Kalkuty bez pożegnania z .Wil-

"sem, a wykorzystawszy fakt, że po unie* 
k. D r ata znalazła sie w położeniu bez wvi-
t l * . poślubił ia. W istocie użył jej tylko ia-
fi* Przynęty dla Bahadura, któremu pozo-

a wi| ją j ako zastaw za otrzymane drogo-
jnne klejnoty, przeznaczone na zakup bro-
An i * Powstańców birmańskich przeciw 
jRlJi. Prado klejnoty zdefraudował i został 
g^lkim fabrykantem broni w Ameryce. Wił 

walczył w szeregach armji angielskiej 
* froncie francuskim. 

* • • 

. , Zosia wzruszy ła ramionrimi; ani rusz 
?|teć* nie mogła, o co chodzi w tej czę-
j>ci l istu, bowiem Bahadur nigdy nic 
rerJdy'emu nie zarzucał. Raz ty lko , za-

^ 2 Po jego tajemniczem zniknięciu, na-
^ał go łotrem i najsurowiej zabronił 

p o m i n ą ć „tego ł o t ra " w jego obcc-
^ c i . nie mówi ło się więc o nim już nig 

Tymczasem Freddy przypuszcza, ba 
V i c r d z i , że radża... 

k — Nie rozumiem, s łowo daję... Ha, 
? v t a i m y dalej. 

Lecz końcowy ustęp także nie przy-
1 6 s ł rozwiązania tej zagadki: 

Pocieszam sie ty lko tern, że 
dasz wiarę raczej mnie. Swojemfi 
mężowi, niż temu bVrfiafźy1icfv. R 
zresztą gdyby prawda by ło to. 
co mówi o mnie radża, czyż przy 

"k Jeżdżałbym ponownie do Indyj? 
Rozumie się, że nie! Oto masz je 
szcze jeden dowód me ł niewin­

ności, Najukochańsza Żoneczko. 
Teraz, do rzeczy. Przyjechałem 

tu umyślnie po Ciebie. Jestem o-
becnie bardzo bogaty mogę s two 
rzyć Ci życie, jak w bajce, o ile 
zechcesz wrócić do mnie. Odpisz 
wiec szczerze i daj mi garść 
wskazówek, czy mam Cię por­
wać z Czao-ping. czyteż zwrócić 
się do władz angielskich I z Ich 
pomocą odebrać Ciebie radży 

Czekam na Two ja odpowiedź 
w Kalkucie, w .Grand-Hotelu 
p rzy Chowringhee-Road a z Ii 
stem t ym posyłam mojego boy'a, 
Tur ru ta . którego podobno znasz i.. 

— Cooo?! — Zosia pędem pobiegła 
ku drzwiom. — Turrut . bywa j , hallo Tu r 
rut, do mnie! — woła ła w niebogłosy. 

M łody wielkolud wpndł z swoją ma­
czugą i zaczął rozglądać się po komna­
cie, jakgdyby szukr l zuchwalca, k tó ry 
zagrażał dobrej, białej rani. 

— Słuchaj, Turrut . tobie niegdyś po 
wierzono list przeznaczony dla mnie: 
dlaczego r,ie powiedziałeś mi o tern? 

— Jaki l ist? 
— Ten. f— pokazała mu płócienną 

kopert,?, opatrzona lakowemi pieczęcia­
mi i rozprutą na górnym kancie. 

Skiną] głową na znak', iż pozn-je ów 
Hst. Ale to dawna sprawa. Pięć lat temu 
powiada rani? Moż l iwe, że płęc. Tak-
•tak. Je'chał z n im od Kaltfffry '«£ do 
tt&S-Wii i th odebrano mit gU Czemu 
nie p o W f & ź m rąntS ^ ^ " m t a ! spb-
sob*no?cf po* feWu^przenez widzia ł Ja 
tv lko przez chwile,, podczas swojej wa l ­
ki z lampartami. A potem zapomniał o 
tvm liście. 

— Ale nie zapomniałeś chyba, jak w v 

glądał cz łowiek, k tó ry cle z nim tuta j 
pos ła ł 9 

— Posłał na pewną Śmierć! — 
warknął o lbrzym, zaciskając pięść. — 1 
przez to Premlata pchnęła się nożem. O, 
ja mu tego nie zapomnę! 

— Nie powiedziałeś mi jeszcze, kto 
to by ł . jak wyglądał.. . 

Rysopis zgadzał się, t y m człowic 
k iem mógł być Freddy Prado, chociaż 
Tur ru t twierdzi ł uparcie, że jego w łosy 
b y ł y białe, jak mleko. 

— Widocznie osiwiał,, — wy t ł uma­
czyła sobie, — Ale w tak młodym w ie ­
ku? Może ciężko chorował... biedak? 

Narazie Zosia nie czuła większej ura 
zv do męża. Nawet to że dzięki podstę 
powi zajął miejsce Roberta znajdowało 
pewne usprawiedl iwienie w gorącej m i ­
łości ku niej 1 w tern, iż należał snać do 
kategori i ludzk k tórzy dążąc do zamie­
rzonego celu, nie przebierają w środ 
kach. Zato gdy osiągnął swój cel, czyj i 
poślubił ją. Zosię, zachowywał się w o ­
bec niej. jak skończony gentleman. 

— Właśc iw ie nie mia łabym mu nic 
do zarzucenia — wyszeptała w zamy­
śleniu, gdyby ty lko wiedziała, jak się 
to stało, że on uszedł stąd cało. a ta mu­
siałam pozostać w szponach B?.hadura 
przez ty le lat! 

Tę zagadkę wyjaśni ł jej wkońcu trze 
ci, najdawniejszy list męża. wys iany z 
Chittagong dnia 26-go września 1914 ro 
ku, przeznaczony dla radży i naszpiko­
wany wyzw iskami pod jego adresem. 
W blasku świec, k tórych p łomyki mniej 
drżały mimo przeciągu, niźli iei dłonie, 
odczytywała dziesiątki razy te ustępy, 
w k tó rych by ła mowa o niej. jak na-
p rzyk ład : 

Zosia nie by ła naprawdę moją 
żona. poślubiłem ją ty lko dlatego 
żeby Ciebie nabić w butelkę, co 
powiodło się w zupełności. 

A lbo : - ' 
...gdyby nie komedja, Jaką odegra 

wie lk ie j sumy, jaką T y . sfary 
Ośle zapłaciłeś za nia... 

— . S t ą d jego o lbrzymi majątek, k tó­
r y m sie przechwala, stąd te obawy b y m 
nie w ie rzy ła „nędznym w y m y s ł o m " Ba 
hadura. k tó ry przecież nic mi o nim nie 
mówi ł , snaĆ wstydz i ł się, że go tak w y ­
prowadzono w pole... 

Wszystko teraz stało sie Zosi prze­
raźl iwie jasne, zrozurnnałe.^ wszystko 
prócz pobudek* takiej z b r o d n i Zbrodni, 
gdyż iF reddy musiał l f c z y i się-" z tern, że 
Bahadur, zawiedziony w swoich nadzie 
jaefi co do zdobycia broni , oszukany i 
nakońlec zelżony, w y w r z e swa zemstę 
na Zosi, że będzie ją to r tu rował f izycz­
nie i moralnie, że Jai może bezkarnie za­
bić. ' - •/ • r*u , • •. • • -

Zrozurn la femsfe ło się : f ówf i ł s * . dla­
czego f r e d d y rozłączy!• Ją « Robertem: 
nie dlatego bynajmniej, że ja koćfiatl i 
pragnął poślubić, jak łgał w swoim 
przedostatnim liście, w swojej „szcze­
re j " spowiedzi, lecz wy łączn ie w t y m 
celu by ją podsunąć Bahadurowi , by wza 
mian zdobyć pieniądze. 

— Och, t y podła kreaturo! — zawo­
łała. — Bruta lny i okrutny Bahadur to 
jeszcze niewiniątko przy tob ia kanał j o ! ! 
To by ł z ł y człowiek, ale człowiek, a t y 
jesteś 'wcieleniem szatańskiej p r z e w r J t 

' n o ś c i ! ! ! 
v w • 

Nazajutrz o wschodzie słońca P ra ­
kasz zapukał do d rzw i Zosi. 

— Przepraszam, że panią budzę, aie... 
— Nie śpie. 
— ...ale chciałbym się pożegnać. Ja­

dę do dżungli i nie w iem, czy po powro 
cie zastane panią tutaj jeszcze. Pani za­
pewne już dzisiaj wy ruszy szukać swo­
jej córeczki, prawda? 

nie znalazła pani żadnych wskazówek, 
co do miejsca pobytu swego dziecka? 

— Nie, tego nie znalazłam. 
— Niech więc pani pozostamie tutaj , 

dopóki nie wrócę z Niszim; on z pew­
nością wie , dokąd Dewadatta wy ruszy ł 
z małą. 

— M?m tu siedzić bezczynnie, gdy 
każdy dzień może zadecydować o lo­
sach mojej córeczki? Nie, wolę jechać z 
panem i dowiedzieć się wcześniej, czy... 

Hm, tak, lecz moja w y p r a w a Jest 
niecaiłkiem bezpieczna. 

— Tern lepiej! Bardzobym Cricfasfa 
zajrzeć w oczy śmierci, i , e .. -.' 

— Dlaczego?! n s r ^ n w ^ < 

— Żeby wiedzieć, co będzie odczu­
wa ł ten jedyny w świecie człowiek, k tó 
rego pragnę pozbawić życia, — odparła 
spokojnie, ale z głuchą zawziętością — 
I żeby mojemu w rogow i zapewnić d łu­
gie konanie Lw mękach! 

— Pani tc- m ó w i ? ! Biała kobieta, 
chrześcijanka?! A gdzież wasze szczyt 
ne: „ jako i my odpuszczamy naszym w i 
nowajcom" lub" „Mi łu jc ie nieprzyjacioły 
swo je? ' 

— Są k r z y w d y , k tó rych przebaczać 
nie można! 

— Nieprawda, nieprawda. Ja naprzy 
kład czuję, że móg łbym kajżdą..-. 

— Ech, ła two to mówić, gdy ktoś 
nie zaznał ani cząstki tego, co ia prze­
szłam w życ iu , — wtrąc i ła i. widząc, że 
Prakasz otwiera usta do nowej repl ik i , 
dodała szorstko. — Lepiej nie Kuś pan 
losu, żeby cię nie wys taw i ł na próbę! 

Ostrzeżenie przyszło zapóźno, Jeśli 
by ło ostrzeżeniem, a nie mimowolnem 
pro roc twem; los już przyjął wyzwame 
i właśnie następnego dnia miał wys ta -

Nie wiem, gdzie jej Szukać, — od . w ić Prakasza na straszliwą próbę. 
parła, idąc ku drzwiom. Kiedy Je 
o tworzy ła , Prakasz cofnął się zasko-

i czony. 
Co pani jest?! Doprawdy prze-

łem na koszt Zosi. nie b y ł b y m t ć s , m 0 , n a i t a k p a n i ź l e w y g l ą 

wypompował z Ciebie t)ół mil jo- ^ _ y

r z e W z w f s v ś c l w ą m u s z c z e r o ś c i ą . 
na funtów. Niechże wiec dziew 
czynka pocieszy się tern. że nigdy ] 
nikt nie zapłacił za kobietę tak i 

— Nie zmruży łam oka przez, całą noc 
— Czemu? Czy w papierach wuja 

Wyruszy l i w dziesiątkj , prowadząc 
z sobą tuzin zapasowych wierzchowców 
i ośm koni objuczonych żywnością. 

— Ciężki dziś będzie dzień. —- w r ó ­
ży ł ktoś z ich orszaku, wskazując na 
słońca. 

(d . c. nJ 
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H l l Z E J l l l l l ! . 
Zycie Warszawy w kilku w erszach 

Dzięki kredytowaniu programu dro­
gowego, uwzględniającego w pierw­
szej mierze przebudowę dróg pod War 
szawa. niemal wszystkie większe drogi 
la terenie powiatu warszawskiego zo­
stały w rb. przebudowane. Na prawym 
brzegu Wisły ułożono nawierzchnię z 

jstki bazaltowej na drodze do Pułtuska I 
) granic Warszawy do Zegrza (6.5 km) | 

na trakcie wileńskim od granic W a r 
śzawy przez Marki l Strugę (7 km.), na 
trakcie brzeskim do Miłosny na 
trakcie lwowskim od Miłosny do Wią -
zowny (5 km.) i na drodze Sulejówek — 
Miłosna (4 km.). Na lewym brzegu W i ­
sły ułożono nawierzchnie z betonu na 
drodze z Warszawy do Łomianek U 
km), na trakcie poznańskim w przedłu­
żeniu ul. Wolskiej (2 km.). Ukończono 
budowę drogi do Pruszkowa, do Okęcia 
I do Raszyna. Pozatem połączono auto­
stradę Im. Żwirki i Wigury z droga kra 
kowska (2 km.). Ogółem przebudowano 
4.0 km. dróg 1 wybudowano 25 km. dróg 
twardych, zamiast dotychczasowych 
dróg polnych. 

• • • 
Akcja prowadzona przez cechy ple-

karsflcie przeciw konkurencji drobnych 
warsztatów doprowadziła do cnergicz 
nej Interwencji władz sanitarnych które 
na mocy nowych przepisów masowo za 
mykają piekarnie. Te cechy, które spo­
wodowały rygorystyczne zarządzenia, 
ze względów wyraźnie egoistycznych, 
nie spodziewały sto, l i zarządzenie Jest 
bronią obosieczna 1 może Je również 
dotknąć. Teraz gdy same na tern ucler 
piały, rozpoczynają akcję przeciw zamy 
kaniu piekarni. • • • 

Rada adwokacka w Warszawie ufwo 
rzyła komisję dla zebrania i opracowania 
zasad etyki zawodowej 1 obowiązków 
obrończych, ustalonych przez naczelna 
Rado Adwokacka w Warszawie*, sąd 
dyscyplinarny Izby Warszawskiej oraz 
sad odwoławczy pnzy naczelnej Radzie 
Adwokackiej. Na przewodniczącego ko­
misji powołany jest wicedziekan Rady 
adw. Leon Nowodworski. Zasady etyki 
zawodowej 1 obowiązków obrończych 
uwzględniane będą w zajęciach semina­
ryjnych" 'dla aplikantów adwokadkfcn. 
Sprawę te. powierzono członkowi Rady 
adwokatowi Stanisławowi Janczenskle-
mtf. 

• * w 
Wobec stwierdzenia, że sran ctomu 

>rzy ul. Wąski Dunaj 5. zagraża bezpie­
czeństwu 1 muszą być przeprowadzone 
robaty wzmacniające wskutek odchyle­
nia się ścian, starostwo .wstrzymało 
ruch rm tej ulicy. 

KRATECZKI . 

„Eksporter żywego towaru". 

K Ł O P O T Y A R T Y S T Y . 
Czy widzieliście Już kiedy człowieka 

bez zmartwień? 
Nawet taki prezydent Brazylii, miał 

niedawno wielki kłopot, kiedy go sko-
munlzowani powstańcy chcieli pozbawić 
dobrze płatnej i bardzo pozatem przy­
jemnej posady. 

Ja miałem kiedyś wielki kłopot SP.T 
wodu... wygranej na loterii. Co tam kio 
pot. To było prawdziwe zmartwienie-
Ślubowałem mojej połowicy, ze jeśli na 
nasz los (loteryjny, oczywiścłel padnie 
wygrana, wyjedziemy na południe. I pa 
dla-., wygrana pocieszenia-

Kłopot kłopotowi nierówny- bo—Jak 
wiadomo — niema absolutnie równych 
i jednakich rzeczy i zjawisk w przyro­
dzie. Mój przyjaciel naprzykład ma 
zmartwienie całkiem osobliwe. Jego żo 
na powiła trojaczki- Niedość, że będzie 
go ta przyjemność kosztowała mase for 
sy, ale go jeszcze opisali w gazetach. 
Jedną ma tylko pociechę. Ponieważ wol 
no mu pić (w domu) tylko przy wyjątko 
wo uroczystych okazjach, odbywać be 
dzie chrzciny na raty: co miesiąc Inny 
bęben. A może w międzyczasie doczeka 
się znów jakich pociech w tvm samym 
rodzaju. 

Mniejsza Jednak o zmartwienia. W 
tych czasach nie wolno nikomu przypo­
minać o tern. ze kryzys sie skończył 1 
że zaczęliśmy właśnie dwulatkę, która 
w rezultacie ma nam dać dobrobyt-

Czekajmy z wiarą 1 nadzieją, Jako-
że obie krzepią* a żadna nic nie kosztu­
je, najwyżej trochę wysiłku. A tymcza­
sem kończmy „krateczki''. 

O czem mieliśmy mówić? Aha O kio 
potach pewnego artysty. A ponieważ 
trzeba o nich i o nim coś więcej wspom 
nieć, więc zacznijmy już teraz. 

T A J E M N I C Z Y LOKATOR. 
Małe, odrapane mieszkanko w Jed­

nym z domów przy ul- Piotrkowskiej od 
PATU lat stało pustka. Nawet w czasach 
głodu mieszkaniowego ludziska nie w y ­
najmowali tego lokalu. Miał on pewna 
wadv: bvf położony wysoko, a zato bvł 
bardzo niski. Tak niski* że na okna nie 
starczyło miejsca w ścianach, wlec w y ­
bito odpowiednie otwory w suficie I o-
szklono Je. Gosposia o najskromniej­
szych itawet wymaganiach nie mogła 
sobis wyobrazić, Jak tam. naprzykład. 
założy firanki. 

Aż raz ktoś zdecydował sie na zaję­
cie tego oryginalnego mieszkania. Był 
to młody mężczyzna, który — Jak to 
stwierdziły spostrzegawcze kobieciny z 

Zuchwałe włamanie... asekuracyjne. S 

bezpośredniego sąsiedztwa, niewiele 
zwiózł umeblowania: parę krzeseł, ja­
kaś otomamka, która służyła prawdono* 
dobnie za łóżko, jakieś ramy. deski, płó 
tna. 

— Nędza — brzmiała zgodna opinia 
sąsiadek. 

Nowy lokator całemi dniami nie opu­
szczał swego mieszkania. Co tam robił 
Nie mogły dociec nawet kobiety, które 
miały najdoskonalej wyostrzony słuch. 
Zato pracowała fantazja niewieścia. 

A materjału było wiele-
Codziennie do mieszkania tajemnicze 

go lokatora przychodziły młode i ładne 
kobiety. 1 co raz to inne. 

T r w a ł o to może pół roku-
Pewnego dnia tajemniczy lokator, zo 

stawmy jego nazwisko do czasu, a t je 
rozsławi historja, wchodząc po schodach 
do swego gołębnika usłyszał uryweic 
rozmowy dwóch sąsiadek: 

— A la pani mówię, że to Jest h a n ­
dlarz żywym towarem. Co raz to inne 
panny do niego przychodzą. 

— O Jei, napewno. Mało to się czyta 
w gazetach, że kobiety giną? 

Lokator zawrócił, poszedł oo dozor­
cę, przyprowadził go na półpiętro, na 
którem gawędziły babiny i spytał o Ich 
nazwiska. 

W rezultacie Natalia Oęgalska 1 An­
na Połeć (w tych czasach dobrze Jest 
chociaż mleć tłuste i pożywne nazwi­
sko) znalazły sie wczoraj przed S?dem 
Grodzkim- Sprawa wyjaśniła się. Tajsm 
niczy lokator Jest malarzem-portreclstą, 
klientelę miał liczna i przeważnie dam­
ską. Ciekawość sąsiadek została wresz 
cle zaspokojona, za cenę-., po tygodniu 
aresztu — z zawieszeniem. 

Jerzy Krzeckl . 

Z Gniezna donoszą: 
Ujawniono n iezwyk łe oszustwo ase­

kuracyjne, którego sprawca bv ł znany 
właściciel majętności Zieleń — Antoni 
M r ó w k a . 

M r ó w k a ubezpieczył się przed nie­
dawnym czasem na wypadek kradzieży. 
Polisa ubezpieczeniowa opiewała 

na 23 tys. złotych-
Chcąc na ubezpieczeniu tern ..coś" zaro 
bić, przygotował M r ó w k a wcale spry­
tny plan k tó ry następnie w całości zrea 
Jizował. 

Późnym wieczorem do Zielenią orzv 
Jechał k r e w n y ziemianina niej.iki Ed­
w a r d Faleński z Poznania- Przyjazd 
krewniaka ut rzymany został w najwięk 
szej tajemnicy. Następnego dnia w y j e ­
chał M r ó w k a z żona do sąsiadów na imie 
niny. pozostawiając ..niewidzialnego' 
krewniaka samego w mieszkaniu. Faleń 
skl w czasie nieobecności M r ó w k i uczy 
nlł w mieszkaniu wiedki nieład, wyb i ł 
szybę 1 rozbi ł zamki przy szafach- Je-
dnem słowem uczyni ł wszystko bv upo 
zorować „zuchwale włamanie". 

Wieczorem, gdy M r ó w k a przyjechał 
do domu, spostrzegł ku swel ..najwięk­
szej rozpaczy' włamanie, zawiadamia­
ne równocześnie policje. T a ostatnia oo 
przybyc iu zorjentowafa się natychmiast 
w sytuacji I p rzy t rzymała Mrówkę , za­
rzucając mu oszustwo asekuracyjne 1 

upozorowanie włamania-
Dalsze dochodzenia dały rewelacyj­

ne wyn i k i . 
W dwa dni później aresztowano w 

Poznaniu Faleńskiego, k tóry przyznał 
się, że część rzekomo skradzionych rze­
czy ukry ł 

w pewnym kiosku-
W Poznaniu przeprowadzono również 
rewizję w domu siostry M r ó w k i , nieja" 
kiej Skokowej . W czasie tc i rewizj i 
jawnipno przypadkowo inne oszustwo 
ubezpieczeniowe. W mieszkaniu bo* 
wiem Skokowej znaleziono przedmioty 
które jej zostały rzekomo skradzione 1 
za które ot rzymała już 3 tvs- zł. odszko 
dowania. Przedmioty te, jak równie* 
książeczkę PKO- na 2 tys . z łotych za" 
t rzymano. 

Pod w p ł y w e m takiego niepowodze­
nia Skokowa I Faleński załamali się 1 
przyznal i sie całkowicie do wnv . przy* 
czem zdradzi l i , że cześć rzekomo skra­
dzionych rzeczy zastawi l i w lombardzW 
inne natomiast w konwi pod szopa w 
Zieleńcu. 

Najciekawszą role odegrał Faleński. 
k tó r y za swą ..prace" pobierał aż 20 pro 
cent od uzyskanej sumy z towarzystwa 
ubezpieczeniowego. Skokową zajęła się" 
pdłicja poznańska, natomiast Faleński 8 

go i M r ó w k ę osadzono w areszcie w" 
Gnieźnie. 

R A D I O -KĄCIK* 
DZIŚ, dnia 2 grudnia wieczorem: 

RASZYN. 
15.80 Trio salonowe 
16.00 Lekcja języka niemieckiego 
16-15 Koncert 
1045 „Od pomnika do pomnika" — skecz 
17 ot: Sprawa kobieca w Lidze Narodów. — 

odczyt 
17.15 Minuta poezji 
17.20 Koncert solistów 
17.50 Pogadanka Brunona Winawera 
18.00 Symfoniczna muzyka francuska z płyt 
18.30 Gdy wystartowaliśmy z lotniska — 
1840 Życie kulturalne 1 artystyczne stolicy 
18 45 Muzyka z płyt 
IGÓ0 Skrzynka rolnicza 

19.10 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 
1935 Wiadomości sportowe lokalne 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 

19.50 Pogadanka aktualna 
20 00 Audycja żołnierska 
20.80 Koncert 
20 45 Dziennik wieczorny 
2055 Ohrazkl z Polski współczesnej 
21.00 Koncert 
2145 . Slask Pracy" — transm. z Katowic 
22.15 Wiązanka operetkowa 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
23.05—23.30 Muzyka taneczna w wykonaniu 

małei orkiestry P. R. 
ł.ODż, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

18.80 Rozmowę z małym! radjosłuchaczami 
18 40 O wszystkiem potroszku 
1845 Nenpolitańskle piosenki z płyt 

WTOREK, dnia 3 grudnia. 
RASZYN. 

6.80 Pleśń poranna """»'"' 
6.33 Pobudka do gimnastyki • 
G.34 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 72© Dziennik 
poranny 

7 50 Program na dzień bieżący 
7.55 Parę Informacyl 
8.0O Audycja dla szkół 
810 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkól 
12.80 Koncert 
1325 Chwilka gospodarstwa domowego 
1830 Z rynku pracy 
13 35 Przerwa 

15-15 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.20 Przegląd giełdowy 
15.30 Koncert z Wilna 
1600 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Muzvka z płyt 
16.45 „Cala Polska śpiewa' 
17.00 0«!czyt z Wilna 
17.15 Koncert z Krakowa 
1750 Encyklopedia mówiora — Z Kraków* 
18.00 Koncert 
18.30 Rr>!a literatury w państwie sowieckierfl 
18.45 Muzyka z płyt 
1900 Wiadomości rolnicze 
10.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19.85 Wiadomości sportowe lokalni 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
1950 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert ze Lwowa • 
20.40 Dziennik wleczemy 
20.55 Obrazki z Polski współczesnej 
20.55 Przerwa 
2100 Polski koncert europejski 
2200 Wiązanka lekkich melodyl z płyt 
22 30 Biologiczne ustosunkowanie się do Ja­

du gruźliczego — odozyt 
22.45 Wilno _ miasto Marszałka Piłsudskie­

go — odczyt w języku niemieckim 
23X0 Wiadomości meteorologiczne dla ko* 

munikneli lotnicze! 
2805—2380 Muzyka taneczna z Płyt 

ŁóDż, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
16.15 Muzyka lekka z płyt 
18-30 Rozmowę z radjosłuchaczami przepro­

wadzi dyr. B. Pawłowicz 
22.45 Łód;kie minuty literackie 

KLAUDJUSZ O R Y A L 

ZAKŁAD 
N a dany przez Wiktora Lccioua znak 

starszy kelner przyniósł skwapliwie BU 
tdkę szampana i za chwilę złocisty 
p łyn pienił się w kielichach. 

Kilku ;ch siedziało w barze „Pod Ba 
chusem" przy wspólniym stole. 

— Nudzi mnie wreszcie mina wyższo 
set, którą przybieracie w stosunku do 
mnie?. —odezwał się Wiktor Lorion 
uderzając pięścią w stół- Ja nic nie po 
trafię?!.« Nowicjuszem Jestem? A cze 
jróż dokazaliścle w y dotychczas? Z 
czego żyjecie? Z jakichś malyich nic 
nie znaczących „operacyjek"? Ph i ! 
Macie czem pysznić się?I 

.Wiktor Lorion najmłodszy z kompa 
nji był wysokim i szczupłym mężczy­
zną o rasowych rysach twarzy zdra­
dzających pochodzenie z dobrej ro 
'dżiny 

W i oczach jego towarzyszy z których 
jeden tylko robił sympatyczne wra 
żenię zaigrał błysk ironji-

Wybuchnęli śmiechem gremialnym-
Podrażniony tern Wiktor Lorion 

rzucił im gniewne spojrzenie. 
— Kiedy tak— ciągnął agresywnym 

tonem dalej— zakładam sie o pięćdzie 
siąt ludwików że, zrobię napad tej 
nocy* — 

— Cicho, od joto!— upominał go je 
den z kompanów— jak można chwalić 
się głośno takieml zamiarami? 

— Cicho ty sam! Wypraszam sobie 
wszelkie uwagi! Nie jestem dzieckiem 
Nol K t o idzie o zakład ze mmą? 

Ki lku odmówiło wręcz; czterech' na 
tomiast zgodziło się pójść z nim o za 
kład. Za chwilę Wik to r Lorion opuścił 
bar w ich towarzystwie-

— Nie myśleli", że zamierzam zaźar 
tować sobie •/ was! Nabrać was popro 
BTUL "Bynajmniej- Postanowiłem dzia 
łać w waszych oczach. Chodźmy!— mó 

wił na ulicy. 
Kroki pięciu mężczyzn zadzwoniły 

na asfalcie bielejącym w zimnej poświa 
cie księżycowej. W uśpionem mieście 
panowała cisza głęboka. 

po długim nunrszu poprzez puste uli 
ce Wiktor Lirion zatrzymawszy się wre 
szete wskazał palcem niewielki pałacyk 
renesansowy znajdujący się na rogu 
jednej z arystokratycznych ulic miasta 

—1 Jesteśmy na miejscu — oznajmił 
eskorcie czekaicie tu na mnie-

— Oszalałeś ohyba! — reflektowai 
go Jeden z kompanów— światło padł się 
na pierwszem piętrze!-. Jakiś marek 
nocny czuwa!- Wsypiesz się! 

— W a t a ci do mnie- Nie ty nadsta 
wiasz karku!— odburknął Wiktor Lo 
rion i wzruszywszy ramionami prze­
szedł na ^rugą stronę ulicy-

Do paiłacyku wznoszącego się na w y 
soklch fundamentach prowadził taras 
przypominający charakterystyczne gan 
ki gdańskie. 

Wiktor Lorion wszedł po kilku sto­
pniach na taras, nachylił się nad zam 
kiem i niebawem znikł w otwartych 
drzwiach towarzyszom swoim z oczu-
Ci , osłupieli ze zdumienia usunęli się 
w boczną uliac przezornie, podczas 
gdy on minąwszy długi korytarz wszedł 
ra pierwsze pijetro i zapukał do rzeźbio 
nych drzwi dębowych. 

— Proszę/— rozległ się głos z wew 
nątrz-

Wiktor Lorion nacisnąwszy klamkę 
stanął w stylowym gabinecie, gdzie 
mężczyzna z długą białą iak mleko bro 
d-\ siedział z czołem pochylonem nad 
papierami rozłożonemi na mahonio 
wem bńirku-

Starzec podnińs głowę-
— A! T o ty? Czego chcesz? spytał 

sucho-
— M a m wielką prośbo do ciebie, oj 

cze! odparł Wiktor nieśmiało. 
— Naprzykład? 
Zmieszany surowym wzrokiem pana 

Kleofasa Loriona przyglądającego mu 
się badawczo młody człowiek wdajł, 
się w długi i skomplikowany dyskurs, 
w którym mowa była o przegranej w 
baccarata oraz długu honorowym w 
je j rezultacie. . 

Wik tor Lorion umilkł wkońcu ut­
kwiwszy wzrok błagalny w twarzy oj 
ca, który sięgnął do szuflady po bankno 
ty. 1 • , 

— Masz i wynoś sile— rzekł tonem 
twardym— nie będę Już powtarzał to­
bie, co myślę o twojem postępowaniu 
Przyjdzie chwila kiedy zapłacisz za 
wszystkie swoje wybryki . 

— D z i ę k u j ci, ojcze! Przebacz mil 
Postaram SIĘ zmienić życie — szepnął 
młodizieniec pokornie wsuwając pienią 
dze do kiesizeni- ' 

— Dość mam twoich niespełnionych 
obietnic! Idź precz!— brzmiała szorst 
ka odpowiedź-

Wiktor Lorion zbiegł ze schodów 1 
pośpieszył na drugą stronę ulicy. 

— No!.Co powiecie na to. moi mi l i ? 

• pytał z triumfem wymachując w świe 
,tle latarni gazowej banknotami przed 
oczyma nadbiegających kompanów. 

Ci patrzyli wytrzeszczonemi oczy­
ma na ciebie, rozpromienionego Lorio­
na i banknoty naprzemian. 

— H m ! „Robota" niczego! Trzeba 
przyznać! — mruknął jeden z nich. 

— Nikt nie przeszkadzał ci w „robo 
cie" — pytał dragi. 

— Owszem — przyznał niedbale*, 
— Więc?!-.. — nalegał trzeci. 
Wymownym ruchem ręki Wiktor D i 

rion przeciął powietrze, dając indagują­
cym do zrozumienia, że „przeszkodę" 
usunął w wiadomy im sposób-

Godna trójca spojrzała po sobie zna­
cząco. 

— Zmykajmy' — szepnął ktoś. 
— Ba! Mamy czas! — zauważył 

czwarty spokojnie — słuchaj. Wiktor, 
coś mi się zdaje, że za dużo ryzyko­
wałeś jak na tak marny rezultat. Dla 

kiTIku tysfącfrankówek czv warto bylo?-
Wiktor Lorion dotknięty zmierzył 

zuchwalca oczyma-
— Chciałbym widzieć cie na mojem 

miejscu! Zabrałem wszystko co bvlo w 
szufladzie! — odciął sie-

— ż l e szukałeś! — zauważył rozmów 
ca Jego — mniejsza o to zresztą. Chodź 
my oblać gratkę. To grunt. 

Wiktor Lorion podniósł ociężałe po­
wieki. Obręcz stalowa ściskała mu czas* 
kę. Niesmak miał w ustach-

— A oo. kochanku! Podchmieliliśmy 
sobie niezgorzej! — rozległ się ironicz­
ny głos tuż przy nim-

Wiktor spojrzał mętnym wzrokiem 
na mówiącego. 

— A! T o ty ! — mruknął poznając 
w nim jednego ze świadków swojej „ro 
boty". — Psiakrew, jak mnie głowa 
boli! 

— Włóż to do kieszeni a zaraz ooczu 
Jesz się lepiej. 

Wiktor rzucił okiem na garść bank­
notów, które tamten podsuwał mu. 

— Co to znaczy! Co to za pieniądze? 
— spytał zdumiony-

— Twoja część. Należy ci sie za 
wskazanie drogi. Mówiłem ci przecież że 
źle szukałeś. 

— Co?... Jak?-.. — zawołał Wiktor 
blednąc- » 

— Poszedłem tam gdzie ty byłeś I do 
Kończyłem „roboty". 

Wiktor drgnął-
1—« Co mówisz? — wyjąkał z trudem. 
— Mówię, że stary, którego sprząt­

nąłeś" według słów twoich, ożył wido­
cznie I o mały włos nie wpakował ml 
kuli w łeb. Na szczęście miałem sie na 
baczności 1 mój sztylet lepiej się spisał 
od Jego rewolweru. 

Wiktor Lorion zachwiał się | pad! Jak 
kłoda na ziemie-

» » * 
Wracając z długiego omdlenia do przy 

tomności powoli Wiktor Lorion otworzy' 
oczy 
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— OjczeI Ojcze mój! T o ty? — krztf 
knął nagle wyciągając drżące dłonie kit 
starcowi z długą siwa brodą pochylone 
mu nad nim troskliwie-

— Tak! T o ja. synku! Ale spokoju, 
spokoju teraz!... — odparł pan Kleofas 
Lorion-

— Dobry Boże! Dzięki ci! Myśla­
łem!.-, Ach. Co za straszny, okropni 
sen!... 

— T o nie bvł sen, synu mój! — za -

nrzeczył ojciec poważnie — spójrz* 
Przedstawiam ci nowego mojego sekre­
tarza. 

Wiktor podniósł głowę i poznawszy 
w stojącym obok metozyźnię. tego któ­
ry chwalił się przed nim rzekoma swa 
zbrodnia na osobie jego ojca zbladł Jak 
ściana-

— Prawdę powiedziawszy — wtrącił 
ten — funkcję sekretarza obejmę jutrd 
dopiero- Od miesiąca bowiem Jestem 
telitą pańskim. O! Jak ciężki obowiązek 
ojciec pański powierzył mi ! Dziwie sie. 
że żołądek mój mógł przystosować się 
do tych wszystkich trunków które zn<u 
szony byłem łykać w oańskiem towa­
rzystwie. 

Wiktor nie rozumiejąc nic utkwił pV 
ta jacy wzrok w twarzy ojca, który ode 
zwał się głosem łagodnym: 

— Tak jest, synu! Dałem ci Anioła' 
Stróża i szczęśliwy jestem, że przypa­
dek pozwolił mi dać ci zbyt może bole­
sna nauczkę. Zastanowiwszy się głębie' 
dojdziesz sam do przekonania, że zbro' 
dni symulowanej przez pana sekretarza 
mógł z wszelka łatwością dokonać Je­
den z niebezpiecznych towarzyszy noc­
nych twych hulanek. Czy mogę spodzie 
wać się. że zerwiesz z nimi i zmienis2 

tryb życia teraz. 
Przeczytawszy upragniona odpo" 

wiedź w załzawionych oczach syna o a n 

Kleofas Lorion © i k r z y ł mu ramiona. 
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J a k p r z e g r a l i N i e m c y 
• • i na rozmokłem boisku. BHM 

Sport w kilku słowach. 

.Wczoraj rozegrany został w Londynie na 
boisku Totenham oczekiwany z ogromnem 
^interesowaniem międzypaństwowy mecz 
Piłkarski Anglia — Niemcy. Na boisku ze ­
brało się około 80.000 widzów, a w tej licz 
kle blisko 10 tys. Niemców, przybyłych spe 
cjalnie na mecz. Silne kordony policji ota-
fcaty boisko, aby nie dopuścić do antyhi--
flerowskch demonstracyj. Naogół mecz prze 
szedł we wzorowym porządku demonstran 
łów z transparentami! antyhitlerowsklemi 
ift dopuszczono na dystans mili angielskiej 
od boiska. 

W ciągu przedpołudnia 
padał ulewny deszcz. 

Dopiero popołudniu wypogodziło się, ale 
boisko było ciężkie 1 rozmokłe, co stanowi­
ło handicap dla graczy niemieckich. 

Zawody zaikończvłv ale zwycięstwem 
•fazyny angielskie! w stosunku 3:0 (1:0). 
Mimo dobrej gry Niemców, od początku do 
końca meczu było jasnem, że drużyna an-
Bielska technicznie góruje nad Niemcami. 

W pierwszej polowie gra była nłeco o— 
8pała, Anglicy badan swych przeciwników. 

wykazujących spoczątku wyraźną tremę. 
Anglicy w tym okresie gry nie wyzyskali 
szereg dogodnych aytuacyi podbramkowych 
ostatecznie strzelili tylko jedną bramkę tak, 
ze do przerwy wynik brzmi 1:0 dla Anglji. 

W drugiej połowie gra się znacznie oży­
wiła i Niemcy kilkakrotnie usiłowali prze­
jąć inicjatywę, alt bstsRutecznie. Pióby 
przedarcia się przez obronę Anglików nie 
dały rezultatu, Anglicy Jednał? w odpowie­
dzi rozpoczęli atak 

na bramkę niemiecką. 
Kilkakrotnie udało się doskonałemu bram 

karzowl niemieckiemu Jacobowi uratować 
sytuację, ale dwukrotnie musiał skapitulo­
wać. Anglicy zatem wygrali ostatecznie 
w stosunku 3:0. 

Bramki dla Anglików strzelili Camsell 
(2) 1 słvnnv Bastln z Arsenału f i l 

Wśród Anglików wyróżnił się pozatem 
Barker z klubu Derby. 

W drużynie niemieckiej prócz bramkarza 
Tacoba na sperlame wyróżnienie zashieuie 
kapitan drużyny Szepan I Hohmann. 

Terminarz rozgrywek 
B — o d r u ż y n o w e m i s t r z o s t w o P o l s k i w b o k s i e . nnWaai 

Terminarz rozgrywek finałowych o dru­
żynowe mistrzostwo Polski w boksie przed­
stawia się, lak następuje: • 

15 grudnU: w Poznaniu Warta — IKP 
Łódź, w Warszawie: Skoda — 1KB Katowi­
ce. 

5 stycznia IKP — 1KB w Łodzi, Warta 
* - Skoda w Poznaniu 

19 stycznia: Skoda — IKP w Warsza­
wie. IKB — Warta w Katowicach. 

9 lutego IKP — Warta w Lodzi, IKB — 
Skoda w Katowicach. 

23 lutego 1KB — IKP w Katowicach. Sko 
da — Warta w Warszawie. 

8 marca Warta — IKB w Poznaniu, IKP 
— Skoda w Łodzi. 

Pod znakiem celuloidowej nitki.... 
WYNIKI HBCZU PIMC-POWCOWSCO. 

W lokalu przy ul. Przejazd 24 rozegrany 
*ostai mecz tenisa stołowego między druży 
nami KSM im. Sobieskiego a KSM im. Ks. 
Kordeckiego. 

W spotkaniu tem wzięły udział pierwsze 
I drugie drużyny wymienionych klubów o-
raz rozegrano jedną grę podwójną. 

Wyniki w spotkaniu drużyn pierwszych 
Osiągnięto następujące: (na plerwszem miej 
*ou wymieniamy zawodników K8M. ks. 
Kordeckiego) — Główczyńskl — Połczyński 
2:0 (21:13, 21:18), Cichońskl — Trębacz 
1:1 (21:19, 12.21) Pietrzak B. — Sochacki 
2:0 (21:16, 21:13), Kartrterski — Krajew­

ski 1:1 (20:22, 21:18), Stasiński — Banasz 
tóewicz 1:1 (21:14, 17:21). Ogólny wynik 
7:3 dla KSM ks. Kordeckiego 

Drugie drużyny: Wahsiak — Pietrzak M 
0:2 (9:21, 14:21). Kępa — Mierczarek 1:1 
(21:18, 21:23), Kamiński — Kukliński 0:2 
(16:21, 5:21), Fraszka — Próchniewski 2:0 
(21:10, 21:19), SochacW — Nastarowicz 
1:1, (26:24, 13:21). Ogólny wynik 6:4 dla 
KSM ks. Kordeckiego. 

W grze podwójnej para Ruswk — Ołów 
czyńskl (KSM ks. Kordeckiego) zremlsowa 
fa z parą Banaszkiewicz — Krajewski 1:1 
(18:21. 21:14). 

— Przyk ład LKS-u, k tóry postanowił 
j mo>Jiwie przez cala zime kontynuować 

towarzysk ie mecze pi łkarskie. wo łvna ł 
1 na inne k luby lokalne, gdy t . jak sie do 
wiadujemy prócz meczu ŁKS» — W i m a , 
odbędzie sie w najbliższa niedziele 8 bm. 
0 godz. 11.30 na boisku Widzewa mecz 
towarzyski miedzv Widzewem a Un io" 
Touringiem. W i d z e w w ostatnich roz­
grywkach mistrzowskich wykaza ł zna­
czna poprawę formy, to też mecz jego z 
mistrzem klasv A zapowiada sie b. cie­
kawie. • 

— Dowiadujemy się. że sprawa rea 
Ijzacji wielkiego międzynarodowego tur 
nleju bokserskiego w Łodzi , organizowa 
nego przez klub 'KP. w dniach 28 — 29 
bm. znajduje się na jalknajlepszej drodze-
Od Polsikiego Komitetu Igrzysk Sporto 
wych w Berlinie, k tó r y pośredniczy w 
organizacji turnieju nadeszły w tej spra 
wie wiadomości pomyślne i start czoło­
w y c h pięściarzy niemieckich jest już nie 
mai zapewniony. M. in. zostali zaproszę 
ni tej miary pięściarze, co Mitschke* Hor 
neman, B lum i Stein. Pod uwagę brany 
ijest przedewszystkiem ten ostatni pieś 
da r z . którego walka z Chmielewskim bv 
łabv g łównym punktem programu. Ze 
strony polskiej w wadze lekiej wa lczyć 
maja Woźniakiewicz i Polus (lub Kajnar-
w wadze DÓfśrednieJ Taborek i Sipiński 
1 w wadze średnie! Chmielewski ( Kar 
piński. » 

Ł O Z B . postanowił sprowadzić do Ło 
dzi pięściarzy angielskich 1 podlał juz w 
t y m kierunku odpowiednie starania- Pieś 
ciarze angielscy znani sa ze swej znako 
mitej techniki, to też życzvćbv należał") 
by udało się ich do Polski sprowadzić. 

— W sprawie przyjazdu znakomitej 
d iużypy węgierskiej Nemzeti na mecz 
bokserski z IKP. nadeszła w tych dniach 
od W ę g r ó w odpowiedź, akceptująca ter 
min 31 stycznia. 

C iekawy mecz p ł y w a c k i między re 
prezentacja Łodz i , a reprezentacją 
Szkół Średnich dochodzi def in i tywnie 
cło skutku. Odbędzie się on w niedzinlę 
dn- 15 bm- o godz. 11.30 przed poł, w ba 
senie Y M C A - W e w to rek w ieczorem 
odby ła silę konferencja przedstawiciel i 

KURS INSTRUKTORSKI P . I . * . A 
4 as ł . d z i e n n i e o d o s o b y . 

W celu ustalenia najlepszych metod tre­
ningu we wszystkich gałęziach lekkoatlety 
ki, Zarząd PZLA organizuje leurs instruktor 
*kl o charakterze metodyczno - unifikacyj­
nym w dniach 16—21 bm. w Centralnym In 
•tytucie WF. 

Na kurs powołani zostaną trenerzy PZLA 
Oraz Instruktorzy po jednym z kaidego o -
Icręgu. Ponadto na koszt własny zgłosić 
•nogą kandydaturę przodownicy lekkoatlety 
Czni, oraz Instruktorzy poza wyznaczonym 

kontyngentem. 
Koszt wyżywienia na kursie wyniesie 4 

zł. dziennie. Ukończenie kursu obowiązy­
wać będzie do pracy na rzecz danego okrę 
gu- Zgłoszenia za pośrednictwem związków 
okręgowych do dnia 8 bm. należy kierować i 
do Zarządu PZLA w Warszawie. 

KOMUNIKAT 

WAGONS-LITSI COOK. 
P i o t r k o w s k a 88, t a l 170-77 

Miesięczne fiilel! tranwajiwe 
już do nabycia z l . 22.SO 

Paszporty ulgowe 
d o A n g l j i , S i w e c j i i Ł o t w y , 

B i l e£ W a r s z a w y 
na Lux-Torpcdę 

Karty okrętowe do 

Stanów Zjednoczonych 

Bilety zagraniczne ulgowe 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa neapolitańska, puree kartoflane 

i szpinak, r y ł z bitą śmietaną 

W* CiRCIWA 
n n # | e i t . { * 
NIEJMEC 
do 5. I. 1956 roku. 

n a 

d o 
a 

1 

od 16. XII . b. r. 
Trata wyeieei'<i B y t o m , D r e z n o No-
r y m b e r j a , ^tras«bur<r, N<cea, P a r y * . 

Ber l in , B y t o m . 
Cena uczestnictwa 71, 6 5 0 — obejmuje 
przejazd kolejowy kl. 3. paszport zagra 
n'ezny, wizy, mieizkania w hotelach i trzy­
krotne utrzymanie, napiwki i tr»nsport ba­
gażu, wstępy dr> muzeów, wycieczki oraz 

opiekę przewodnika. 

Informacje 
i zapisy P. H P. ORBIS 

Piotrkowska 65 — teł 101-01 

• Bilety tramwajowe miesięczne 
po cenie nominalnej już do nabycia 
w P. B P. O R B I S , Piotrkowska 65. 

t o w a r z y s t w a Nau-cayc- Wychowan ia 
Fizycznego z przedstawic ie lami zarżą 
du ŁódzKiego Okręgowego Związku 
P ł ywack iego na które j uzgodniono spra 
wę programu oraz szczegółów meczu. 
M - in- odbędą się biegi na 50 i 100 mtr 
trzema stylami sztafety oraz skok i z 
t rampol iny (trzy_ przepisowe 1 t r zy dk> 
wolne). W każdej reprezentacj i wys ta 
pi po dwóch zawodn ików- Punktac ja 
została ustalona na 5:3:2 :1, zaś sztafe 
tv punk towane bjędą podwójne- Nad 
programowo odbędzie się mecz poka­
z o w y p i łk i wodnej Reprezentacja w y 
stąpi w s w y m najs i ln ie jszym okładzie i 
rekordzistami okręgu Elsnerem i Girtte 
rem oraz naj lepszymi skoczkami Ender 
tem i Ma i obrzyck im. Uczniowie w y k ą 
zal i na ostatmch zawodach szkolnych 
b- w y s o k i poz-iom, tak że w a l k a w po 
szczególnych konkurencjach będzie nie 
chybnie wyrówni - i n iezwykle zażarta-

Doroczne walne zgromadzenie Łóda 
kiego Oknegowego Ko l ce jum Sędz iów 
pi łkarsk ich odbędzie się w sobotę 14 
bm- w lokalu K l u b u Prac. E lek t rown i 
Łódzk ie j p r zy ul- P rze jazd 46 o godz. 
19 w I i o godzl9,30 w I I terminie 

Walne zebranie Łódzkiego Okr - Z w . 
P ł ywack iego odbędzie słę def in i tywnie 
w e wtorek 17 bm- w loka lu Ł K S przy 
ul. Wó lczańsk ie j 140 ogodz- 18 w I i o 
godz- 19 w I I terminie 

Zarząd ŁOZPN-u unieważnił decyzją Wy­
działu Gier 1 Dyscypliny w sprawie weryfika 
cjl moczu o mistrzostwo kl. A ŁKS—LTSG 
Jako obustronny walkower i meczu Burza— 
ŁTSO wygranego przez łodzian, jako walko 
wer dla Burzy. Burza zamierza odwołać się 
w tej sprawie do zarządu PZPN. 

— Dotychczasowy kierownik sekcji lekko 
atletycznej klubu IKP. p. Nowak zrzekł się 
swego stanowiska. 

W A L N E Z G R O M A D Z E N I A 
Pol . Z w - Tenisa Stołowego-

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Lodzi doroczne walne zgromadzę 
nie Polskiego Z w i ą z k u Tenisa Śto ło 
we go* 

W niedzielę. 8 bm rozegrane zostanie 
w Łodz i rriiędzytmlastowe spotkanie w 
tenisie s tokowym W a r s z a w a — Ł ó d ź 

i w . MIKOŁAJ W RODZINIE WOJSKOWEJ 
Julro, w piątek, dnia 6 bm. w kasynie 

oficersklem przy ul. Jerzego 2 od godz. 4 po 
pcł. odbędzie się wesoła zabawa dziecięca z 
okazji św. Mikołaja. Moc niespodzianek przy 
gotowano dla dzieci. Balik kostjumowy. Tan 
ce. Każde dziecko otrzyma podwieczorek i 
upominek. — Wstęp minimalny. — Na za 
bawę proszone są wszystkie dzieci rodzin 
cywilnych. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA, 

NOWY JORK: loco 12.25, grudzień 11.82 
styczeń 1177, luty 11.69 

LIVERPOOL: loco 668, grudzień 6.48. 
styczeń 6.47, luty 6.45 

Egipska: loco 1023, grudzień 9.70, sty­
czeń 9-45, marzec 9.10 

BREMA: loco 14.54, grudzień 13.60, sty­
czeń 1S-55, marzec 13.50 

Waluty, dewizy i akcie 
Dewizy — niejednolicie. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na­
strój ożywiony przy zmiennej tendencji. 

Papiery państwowe — cokolwiek mocniejsze. 
W dziale papierów państwowych ruch byl 

mniejszy, nastrój panował niejednolity z od­
cieniem mocniejszym. 

Z premjówek zakupywano tylko 4% Poż. 
Dolarową, która zwyżkowała o 20 gr. na 
sztuce. 

W grupie Innych papierów państwowych 
po ustalr nych kursach obracano 6% Poz. Do, 
larową, 7 * Poi. Stabilizacyjną oraz flsraml 
i obligacjami banków państwowych Pota-
tem zakupywano v>% Poż. Konwersyjną, któ­
ra była droższa o 0.50%. 

Papiery procentowe. 
Dolarowa 52 70, Konwersyjną 64.00, Do­

larowa 7800, Stabilizacyjna 63.00 drobne, 
7X Banku Rolnego 8325, 8% Banku Rol­
nego 94.00, 7% L.Z. BGK 2—7 em. 83 25. 
%% L. Z. BGK 1 em. 94.00. 1% Obi. Kom. 
BGK 2—3 em. 83 25, R% OM Kom. BGK 
1 em. 94 00, 5V4X L. Z. i Obi. Kom. BGK 
wszystkich emlsyj 81.00. Ziemskie w War­
szawie R emisji 4400. m. Warszawy 1933 
52 00, Konwersyjną m. Warszawy 1926 r. 
58 50, m. Częstochowy 1983 r. 47.00. m. 
Łodri 1983 r. 48.13, m. Radomia 33 r. 37.60 

Akcje — utrzymane. 
Zebranie giełdy akcyjnei cechował nastrój 

spokojny nrzy średnich obrotach. 
Bank Polski 96.00. Cukier 33.50. Ostro­

wiec seria B 18.75, Starachowice SI.50, Ha-
berbusch 33 00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 5. 12. — Giełda zbożowo-

towarowa bez zmian. Ogólny obrót wyniósł 
1519 tonn, w tem żyta 195 tonn. Usposo­
bienie spokojne. 

POZNAŃ, 5. 12. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowei w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: nlenotowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 1200 — 1225. 

pszenica 16 75 — 17 00. mąka żytnia I gat 
wyciągowa 0-&Q% 19.50 — 19.75, maka 
pszenna I gat. lit. A 0-20X 29 50 — 8125 

J A R Kilińskie­
go 124 K - n o - r e W j a o 

Na scenie od dziś czwartku 5 (rudnia do 
niedzieli 8 grudnia rewja p. t, 

• I ŁÓDŹ ARGENTYNA" 
. udziałeze Wacia Morawska. Rena Hrynie-
wiczówna. Wacia Wer.ińeka, Lucyna Morao. 
ł j o Skorasias'<i, Janusz Woljan, Macie! Orda 
N a e k r a n i e „ S k O ń C Z O M P.eŚfl" 
z Ryszardem Tauktrera, Liana Haid i Willy 

Forstem. — Bilety od 54 gr. 

1")0 W Y N A J Ę C I A sklep, pokój, louch 
nia, szopa 50 zł. mieś- punkt na handel 
wódek mb inny Gnieźnieńska 4 m- 10 

B ó l Z n i k ł 
Wizerunki I , 2 i 3 ilustrują te hlstorjc- Kup teraz paczkę 

SaltratRodell w aptece, składzie aptecznym lub dtogerji. 
Wsyp do cieple) kąpieli nożnej dostateczną ilość, by woda 
przybrała wygląd mleka. W miarę jak wydzielany tlen wnika 

w c i ą g u 3 - c h m u 
w zbolałe, delikatne tkanki, zapalenie 1 wrażliwość usta}*, 
natychmiast. Całkowita ulga przychodzi w ciągu S-eh minut 
Szczęśliwy wynik gwarantowany lub zwroi pienicozy. 
Skład główny: L. ttaaierowski, Warszawa. Kaliska 9 . 

Z POLSKIEGO TOW. TURYSTYCZIO 
KRAJOZNAWCZEGO. 

Dziś Zw. Młodzieży Chrzęść. (YMCA) u« 
rządzą odczyt pt. .Krzemieniec — Ateny w« 
ryńskie" odczyt wygłosi z ramienia PTK 

inż. A. Nalepińskt Początek o godz. 20-ej 
wstęp dla wszystkich bezpłatny. 

W sobotę dnia 7 bm tenże prelegent wygia 
sł w siedzibie PTK (Al. Kościuszki 17) od 
czyt pt. ,Nad kanałem Augustowskim" ilustro 
wany obrazami świetlnemi. Po odczycie — 
herbatka towarzyska. 

Wejście dla czonków bezpłatne, dla wpro 
wadzónych gości 50 gr. Zbiórka o godz 20 

Zarząd wyraża nadzieję, że przy tej spo 
sobności dawniejsi członkowie zacieśnią węz 
ły, nawiązane z T-wem z okazji jego jubile 
uszu. co przyniosłoby Twu niewątpliwą ko 
rzyść. 

WIECZÓR TATRZAŃSKI 
W dniu 7 bm o godz. 17-tej odbędiie się 

w sali Gimnazjum Miejskiego im. 1. Piłsuds 
kiego przy ul. Sienkiewicza 46, .Wieczór Ta 
trzański" zorganizowany przez Koło Nauko 
we Uczniów Gimnazjum Miejskiego przy — 
współudziale Polskiego Towarzystwa Tat­
rzańskiego. 

Bilety w cenie gr. 50 dla dorosłych i gr 80 
dla uczniów przy kasie w dniu odczytu 

K. P. ZJEDNOCZONE. 
Dziś o godz. 1830 w lokalu Klubu Pracow 

ników ZZW K. Scheiblera i L. Grohmana 
przy ul Przędzalnianej Nr. 68 p. Profesor Bo 
lechowski wygłosi odczyt pt. .Powstanie li 
stopadowe". Wejście na odczyt bezpłatne. 

Co oas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Krzyk 

Teatr Popularny (Ogrodowa W 
Szczęście Frania 

Adria — Sobowtór królewski 
Ca-sirio — Jaśnie pan szofer .' 
Corso — Mała mateczka 
Czary — Bezdomni 
Dom Ludowy — 1) Skandal w B u d a p w 

cle; 2) Kochałam go... 
Europa — Najszczęśliwszy dzień mego 

życia 
Grand-Kłno — Czerwony sułtan 
JAR — na scenie: Łódi — Argentyna; 

na ekranie: Skończona pieśń 
Metro — Sobowtór królewski 
Miraż — żona za 1000 rubli 
Przedwiośnie — Miłostki 
Palące — Dziś wieczorem u mnlt 
Rakieta • - Folies Bergere 
Rlalto — Szalony porucznik 
Sztuka — Niedokończona symfonja 
Zachęta — 1) Kwiaciarka z Prateru: 

2) Dziewczęta w mundurkach 
WYSTAWY. 

Piotrkowska 150 — Wystawa obrazów 
bułgarskich. 

'J l W I N S Z U J E M Y 
Jut rc : M i k o ł a j o w i 
W s c h ó d słońca 7,25 
Zachód słońca 152f 
Długość dnia 8,03 
l % l o dnia 8,46 
Tydz ień 49 



Sfr. 6. c e n o Nr. 338 

Senne widziadła. 

G D Y Ś N I Ą C I S I Ę S Z C Z U R Y -
PRZESTAŃ PIĆ ALKOHOL! 

Sny powstawać mogą, jako ciąg w r a 
żeń ot rzymanych w ciągu dnia, lub pod 
.wp ływem przeczytanej książki , albo 
obejrzanego dzieła sztuki. Istnieją sny, 
bodące 

ob jawami te lepat i i . 
N iemały w p ł y w na sny w y w i e r a pozy 
cja w jakiej śpimy- W tych w y p a d k a c h 
.wp ł ywy zewnętrzne działają ną niektó 
re zmys ły , docierając następnie do móz 
gu w postaci pewnego doznania. Łączą 
się one podś A [adomie ze wspomnieniem 
podobnych doznań, s twarza ją przeżycie 
senne- T a k więc np- sp ływający po czo 
le pot sp rawia że śni silę p ł ywan ie noga 
zgięta w kolanie p o w o d u j e sen o u-
cieczce, hałas— sen o śpiewie, lub mu 
zyce 

Do bardzo częstych, a nieprzyjem 
nych snów należy zal iczyć sen o tern, 
że znajdujemy się np. w towarzys tw ie , 
lub na u l i cy i nagle z przerażeniem do 
Strzegamy, że 
i. - .. jesteśmy nleubranl-
Pochodz i to stąd, że odkry ta w e śnie 
nęka Łub noga powoduje dotarcie pod 
świadome do mózgu myś l i o obnażeniu 

Nie wszystkie jednak marzenia senne 
.wywołane są przeżyciami, opartemi na 
wrażeniach z życia- L iczne są pochodzę 
nia patologicznego — w y w o ł a n e przez 
stan cho robowy śpiącego. T a k więc na 
przykłael , choroby serca powodu ją sny 
przerażająco. , pełne strachów i widzJa 
deł, o wszelkiego rodza ju nieibezpie 
Czcństwach itd- Niestrawność i choroby 
żo łądkowe są przyczyną snów o po łyka 
nłu wężów itp-, chorzy w idzą we śnie 

P r a k t y c z n y ; 

Jak pan chroni się przed bakcylami w 
wodzie? 

— Destyluję wodę. 
«— A potem? 

, •— Potem piję wino. 

widma i z j a w y , oraz często śni im się, 
że ot rzymują 

uderzenia w pierś. 
Alkoho l icy śnią 9 pożarach i o otacza 
jących ich płomieniach- Pozatem czje 
sto doznają we. śnie wrażenia, że spada 
ją w przepaść nie dosięgając jednakże 
dna- Śnią także o fantastycznych zw ie 
rzętach, które siadają im na łóżkach. 
Fr^ważnie zaś śnią się szczury. ,To 
wszystko jest następstwem za t ruc ia or 
ganizmu alkoholem- C iekawe jest także 
ż.e liadzie, k t ó r y m grozi obłtcd, przeży 
w a j ą już uprzednio ten obłęd w e śnie-

Jako odrębny typ marzeń sennych na 
leży wymienić sny powsta łe pod w p ł y 
w e m narkotyków- Śp iący w i d z i wten 
czas najfantastyczniejsze rzeczy, a fak 
ty przesuwają się jak na taśmie f i lmo­
wej . Lekarze jako charakterystyczny 
przyk ład cytują w t y m wypadku w y 
padki, k iedy np. matematycy zna jdu ją 
w e M\Q rozwiązania zagadnień, któ 
rych nie no t ra f i l i 

rozwiązać na jawie 
Podobne n iezwyk łe w y p a d k i p rzy 

traf.ają się i ar tys tom a zwłaszcza mu 
zykom, którzy we śnie komponują całe 
par ty tu ry . Trzeba przytem zauważyć 
— żę n igdy ar tys ta nie znajdz ie w e 
śnie rozwiązania naukowego problemu 
tak jak matematyk n igdy w e śnie nie 
s two rzy sonaty-

C iekawy jest także fakt, że często po 

przebudzeniu zapomina się treści snu-
Do najbardzie j jedinak interesujących 

z jawisk 
należą sny telepatyczne. . 

Bezwątpienia— tego rodzaju sny będą 
ce ob jawem jasnowidztwa istnieją i nie 
są to nawet wypadk i bardzo rzadkie 
T ' i :d i ;o jednak jest ustalić pochodzę 
nia tych snów- Najprawdopodobne,j są 
one wyn ik iem pewnego szoku myś lowe 
go— rezul tatem zderzenia się d w ó c h 
f lu idów- Przeważnie sny tego rodzaju 
mają miejsce, k iedy chodzi o jakieś b l i 
skie, drogie osoby. Śni sie w tedy o tych 
osobach, z któremi właśnie dzieje się 
coś n iezwykłego i następnie wiz ję sen 
ną danej osoby wiąże się ze zdarze­
niem, które miało miejsce na jawie-

Jako p rzyk ład można przytoczyć 
n iezwyk ły sen, jaki miał pewien miło 
dzieniec- Oczekiwał wiadomości o d 
swej s iostry, k tóra była ciężko chora i 
mieszkatła w Ameryce . Ujrzał następnie 
we śnie na pokładzie s tatku jakiegoś 
nieznanego mu cz łowieka, k tó ry ode 
zwa ł się do niego: 

— Jadę do pana, wszystko j\r>t w po 
rządku! 

Jakież by ło zdumienie młodzieńca, 
k iedy nazajutrz odwiedzi ł go jakiś męż 
czyzna— w k t ó r y m poznał mtciżczyznę 

widzianego we śnie- . , ,j 
Człowiek ten istotnie p rzy jecha i stat 
kium 1 p rzyw ióz ł mu pomyślną w iado 
mość o z d r o w i u jego siostry . 

NA OLIMPJADĘ. 

D Z I E C I T R Z E B A K A R A Ć ! 
TĘPIENIE ZŁ7CH INSTYNKTÓW* 

Amerykańska drużyna narciarska, która reprezentować będzie S!ony Zjednoczone 
na OHmpjadzie Zimowej w Garmisch • Par tenklrchen. Od lewej: Fraser, Grace, Carter 

Ayr, Etn Elyrme Słnith, Dorroch Crookes ł Carteton \Viegel (ten ostatni nie 
należy tło drużyny). 

EUis 

Na lamach nowojorskiego czasopisma 
„The Modern Psychologist" ukazał się 
fcrtykuł dyrektora Wyższego Instytutu 
Wychowawczego w N o w y m Jorku, La 
w r e i x e Gould'a, w k t ó r y m autor poru­
sza kwestję karania dzieci. Z ar tyku łu 
tego wyjmu' jemy najciekawsze myś l i t 

Nie karać dzieci, by łoby osychologicz 
ną niemożliwością ze względu na rodzi­
ców, gdyż w tak im wypadku rodzice mu 
sie'ibv dzieciom pozostawić 

nieograniczona swobodę. 
Każde dziecko przychodzi na świat z pe 
wnemi instynktami, które sa z natury 
skrai re antyspołeczne. Gdybyśmy za­
tem zostaw, dziecku swobodę usi łowało 
b y ono zaspokoić swoje instynktowne 
pragnienia w sposób niebezpieczny za­
równo dla niego samego, jak i d h oto­
czenia. Każde dziecko musi nauczyć się 
opanowywać swoje instynkty- Nastąpić 
to może ty lko wtedy, gdy dziecko wie, 
że pewne samowolne czynności zamiast 
oczekiwanej rozkoszy, pociągają za so­
bą M1 lub inne nieprzyjemności. Innemi 
s ł o w y : kara. 

Dz ; ęki karze powstaje w nieświado­
mości dziecka automatyczny hamulec, 
powstrzymujący dziecko od pewnych 
czynności przez to, że kojarzy je z uczu 
c i rm tó lu - Hamulec ten musi działać au 
tematycznie, jakgdyby bv ł ins tvk townv. 

A teraz ki lka praktycznych wskazó­
wek dyrektora Qould'a: 

D / e c k o musi przedewszystkiem w i e 
dzieć, za co się je karze. Karać zatem 
n i h ż y bezpośrednio po przewinieniu: 
gifcby to by ło niemożliwe. należv ra­
czej zaczekać na inna okazję. 

Należy wyjaśnić dziecku, .że kara 
spotkał? je 

za zakazaną czynność. 
Należy dziecku dać odczuć, że popełniło 
wprawdzie coś złego, ale że nic Jest 
złem dzieckiem. Chcąc to uzyskać, mu­
simy tak postępować. abv dziecko raz 
na zawsze wiedzia ło, że po ukaraniu w> 
na jego została wymazana i że stosunek 
r''dz< ów do niego pozostał niczmicnio 
ny- Nie należy tedy t rwać w gr iewie . 
ani też wypominać pewne przewinienia. 

P' n'cważ kara następuje zazwyczaj 
za «nzcl roczenie pewnych przepisów, 
należy to sformułować iaknaijaśniei i jak 
najbardziej stanowczo i bez kompromi­
su \o stosować. Nic tak dziecka nie de 

zorjentujc jak to, gdy nie wic. czego od 
: ; ic/o sh. żąda-

Na:fży pamiętać o tern — jakkolwiek 
dziw nom się to niejednemu wydaje — 
żc cY teko bardziej dotknięte jest f?m. 
gdv przymkniemy nieraiz oko na iegn 
przewinienie, niż gdybyśmy mu w y m i c 
r / v ł i rczekiwana karę. W wypa'.ŁTEU ta­
k im dziecko, nadal oczekuiace nieświa­
domie l a r y . może popaść w taki stan n'c 
pewności, że abv sie uwolnić od uczucia 
bojażni, wymie rzy sobie samo karo sir 
r r \ *«:7N, aniżeli rodzice. 

Ody dziecko podrośnie, należy mu 
wyjaśinć. że zastosowana względem nie 
go metoda wychowawcza nie iest w V 
RAZEM osobistego poglądu rodziców, le:z 
w y p ł y w a z natury rzeczy i że rodzice 
nie są bez serca, lecz chcą ja pouczyć o 
wymage niach, stawianych 

orzez życie i otoczenie. 
'Jo k tórych ostatecznie zmuszone będzie 
i tak się dostosować, bez względu na to 
czy pc słucha., czy nie posłucha rodzi' 
ców. 

W miejsce przyjemności, k tórych 
zbawiamy dziecka, wychowując ie. na* 
leży sprawić mu inną, względnie taką 
samą w innej formie. Dla rozwoju ducho 
wego dziecka w przyszłości i dla }ean 
dcwolenia jest rzeczą nieodzowna, aby 
zrozumiało, że rodzice nie zwalczają je 
go instynktów jako takich, lecz bezdro­
ża, na które instynkty jego schodzą w" 
poszukiwaniu zaspokojenia. Dziecko, 
które wychowa się w przekonaniu że nie 
należy nigdy dać upustu swoim instynk 
P m , może ła two wyróść na słabego 
człowieka-

Przepaść między instynktami, z któ 
remi przychodzimy na świat a w y m o -

gami cywi l izacj i jest tak wielka, że na)" 
rrawrlopodobniel n igdy nie uda sir. usu* 
nać jel bez pewnego wstrząsu psycHcz 
nciro. Rodzice, stosujący powyższe za* 
sady u swoich dzieci, wstrząs ten redu* 
kufa do minimum-

P O D S Ł U C H A N E 
NIEGRZECZNA UPRZEJMOŚĆ. 

Niesamowicie gruba dama uskarża się-
przed znajomą: 

— Niema dziś dżentelmenów! Niech pa­
ni sobie wyobrazi, jadę tramwajem, ścisk 
okropny, koto mnie na ławce siedzi dwóch 
mężczyzn... 

— 1 żaden nie ustąpił pani micj«ca? 
— To nie, ale obaj podnieśli się i zaofia 

rowali mi... dwa miejsca. 

ODCIĄŁ SIĘ. 
Jak wiadomo, Wiktor Hugo byt bardzo 

płodnym pisarzem. Pewien złośliwy krytyk 
zapyta! go: p 

— Dlaczego pan tak dużo pisze? Przy; 
tak olbrzymiej płodności tworzy pan wifl 
le niezbyt udanych dzieł, które szkodzą ty l ­
ko pańsljiej renomie. 

A I*an Bóg — odparł wieszcz — stwoi 
rzył bardzo wiele nieudanych ludzi, naprzjj 
kład pana, a jednak nie zaszkodziło to Je-« 
go reputacji jako mistrza nad mistrzami. 

INFORMACJA ŹRÓDŁOWA. 
Z tego Trudnickiego nie będą mieli lu­

dzie pociechy. Po całych dniach i nocach 
siedzi w kawiarni i gra w karty. 

— A kto panu o term. powiedział? 
— Jakto kto? Przecież ja sam z nim 

gram, to wiem najlepiej. 

G U Y D E T E R A M O N D f " 

Z Ł O W I E K 
W CZARNYCH SKWARACH 

1'OWIESC IJI 

STRESZCZENIE: 
IW pensjonacie pani Grąbezewskiej przy 

ulicy Mokotowskiej, została zamordowana bo 
gata Amerykanka Tankery. Pod zarzutem do 
konania zbrodni aresztowano sąsiada zamor 
dowanej Lucjana Drosta z Czeladzi. Drost 
przed sędzią śledczym zeznał, że miał widzę 
nie, iż zbrodni dokonał mężczyzna z 2 kulami 
w ciele. Spowodu braku dowodów winy 
Drosta zwolniono. Następnego dnia zglosfl 
się do niego baron Pluck, którego ojciec zo 
stał zamordowany przez człowieka z 2 kulami 
w ciele i zaangażował Drosta jako detektywa 
którego zadaniem miało być wykrycie morder 
:y ojca. 

Do barona Pliicka przybył hrabia Awazo-
II - Viscoza, reprezentant maharadży indyj­
skiego, proponując mu zastaw klejnotów, 
wartości 2 milionów złotych za miljon. 

O klejnotach w szafie mówiła cała War­
szawa. Dwaj bandyci przez mieszkanie w są 
siednim domu postanowili dostać się do kasy 
Hrabia Vi*coza bvł też bandytą, który chciał 
ograbić h.-.rona PUlcka. 

Dmst przvbyl do hrabiego Viscozy i za 
rzucił mv, że jest morderca pani Tankery. 
LHrnbia" przv pomocy służącego zamknął 
Drosta w kasie, poczem wyjechał na wieś 
Dod Warszawę Tam został zawiadomiony 

przez komisarza policji o wumaniu uo kasy 
z klejnotami. 

Kasę zastał pustą. Obawiając się zdrady 
ze strony zwolnionego przez włamywaczy z 
kasy Drosta, postanowił zwabić go zapomo-
cą swej kochanki ponownie d> Warszawy 
i zamknąć mu usta na zawsze. Wraeającco 
z Czeladzi do Warszawy Drosta spotkała w 
pociągu kochanka hrabiego Viscozy, rodró-
żująca pod przybrane™ nazwiskiem Karoli­
ny Młynaiczykówny. Podróż zbliżyła ich do 
siebie i w Warszawie umówili rondez-vous. 

Lola weszła do gabinetu, PYTANE f i ­
g la rnym głosem: 

—• Czy nie spóźniłam się zbytnio? 
— Kochanie! — szepnął w odpowie­

dzi, otwierając ramiona. — Na zegarze 
miłości niema spóźnień! 

Dziewczyna z zaciekawieniem roz­
glądała sie dokoła. 

— Pierwszy raz jestem w takiej se­
paratce — oświadczyła. — Wszystko 
wydaje mi sie takie dziwne. Lucjanie! 
Czy to naprawdę ją tu jestem? I co po­
myślisz o tem. że zgodziłam sie na takie 
szaleństwo? 

W tej chwi l i wszedł kelner, k tóry 
czekał na zamówienie- Lucjan podał kar 
te swej towarzyszce. 

Lola z najwyższem zdziwieniem orzy 
glądała się długiemu spisowi potraw, o 
nazwach prawie geograficznych. Wre­
szcie oddała kartę L,ucjanowi mówiąc : 

— Wyb ie rz sam coś dla nas. Lu­
cjanie! 

Drost zamówił cokolwiek, szybko, na 
chybi ł traf i ł . 

Cóż go właściwie, obchodziło menu? 
Grunt, że byl i razem! 

— Czy podać wino? — zapytał kel­
ner. 

Młodzieniec spajrzał pytająco na :iarzc 
czoną, a gdy ta skinęła g łową, odparł: 

— Tak, proszę podać węgierskie \vv 
trawne. 

Gdy kelner oddalił się. Lucjan tk l iw ie 
przytul i ł dziewczynę do siebie i rzek ł : 

— Co ja myślę o tem szaleństwie, ko 
chana? Poprostu. że świetnie zrobi łaś! 
Czyż nie jesteś moja narzeczoną? Czy 
niedługo nie będziesz móją żoną? Ale 
powiedz m i : czy mówiłaś już ojcu o na­
szym projekcie? 

— Tak, mój drogi. Zaczęłam go już 
p rzygo towywać. Za ki lka dni na pewno 
mu cię przedstawię- Kocha mnie zbyt 
mocno, aby sprzeciwić sie memu szczęś 
ciu-

— O jak bardzo jestem szczęśliwy, 
Lo lu ! Ja też napisałem do matki . Prze-
nany jestem, że będzie w siódmem nie­
bie! Ach. Lolu jakżo ja cię kocham! 

W tej chwi l i idyl lę nrzerwało puka­
nie kelnera, k tó ry zjawi ł sie 7 kolacja na 

tacy. Gdy usłużył młodej parze i odkor 
kował butelkę wina, Lucjan skinieniem 
ręki dał mu znak, że sam już będzie po­
dawaj swej towarzyszce. Kelner skłonił 
się uprzejmie i oddalił sie bez słowa. 

— Ja także bardzo ciebie kocham, 
Lucjanie — dopiero teraz odpowiedziała 
dziewczyna. — Ale muszę przyznać, że 
kochałabym cię o wiele bardziej, gdy­
byś zdjął te swoje obrzydl iwe okulary. 
By łbyś bez nich milszy. Cóż to wogó" 
le za pomysł wsadzić sobie takie szkła 
na nos! Czyż jesteś tak krótkowzrocz­
ny , że nie możesz obejść się bez nicn. 

Młodzieniec potrząsnął g łową. 
— Nie, Lolu — odparł. — Nie żada/ 

ode mnie rzeczy niemożl iwych. Nie mo 
gę dać ci żadnego wyjaśnienia w t y m 
względzie-.. Wierz mi jednak, że nie mc 
gę obejść się bez tych szkieł.-. Mo"je nic 
szczęsne oczy nie w y t r z y m a ł y b y tego! 
By łoby to dla mnie zbyt potworne. 

— Nie rozumiem cię. Cóż jest takiego 
potwornego w tem. że ktoś jest krótko 
widzem? 

— Nie jestem krótkowidzem. Lo lu , 
ale dz iwny wypadek, dając mi nadludz­
ką moc... — urwał i, trąc czoło bolesnym 
gestem, dodał: 

— Nie, objaśnię ci to wszystko póź­
niej..- ' wtedy opowiem ci rzeczy. ktAre 
cię zdziwią. 

— Ach ! — krzyknęła dziewczyna nie 
cierpl iwie, tupiąc nóżką. — Ciągle jakieś 
sekrety ! 

Lucjan przyciągnął ia do siebie. 
— Ależ. Lo lu . dlaczego jesteś tak nie 

nasycenie ciekawa? I czemu wciąż sta­

wiasz mi takie py tan ia 7 

— Dlatego, że cię kocham — odpowie 
działa figlarnie. — Nic. co ciebie doty* 
czy. nie może być mi obojętne. Zauwa" 
ży łam jednak — dodała poważniejszym 
już tonem — że na wszystko, o co cięi 
pytam, odpowiadasz zawszą wie lk iemi 
s łowami 1 tajemnica..- cud... fenomen..* 
Czy ty nie jesteś cz łowiekiem, jak każ* 
dy inny. Lucjanie? 

— Nie! — odrzekł zduszonym głosem-
— Jestem jedyny na świecie... 

1 jakby obawiając się. że powiedział 
zbyt wiele, cofnął sie natychmiast* 

— Jedyny... bo nikt nie potraf i tak ko 
chać. jak ja ciebie kocham? 

W t y m momencie względną cisze, pa 
nującą na ul icy, przerwał ochryp ły głos-
wołając: 

— Kw ia t y sprzedaję, k w i a t y ! Piękne 
świeże, tanio! 

— Lucjanie! — wyk rzyknę ła zaraz 
dziewczyna- spoglądając w stronę okna, 
przez które widać by ło kwiaciarkę- — 
spójrz, jakie pyszne dałje! Zejdź, mój 
kochany, i kup mi ki lka stuk! 

— Czyż nie woUisz zaczekać, aż stąd 
wy jdz iemy? Wtedy sama wybierzesz 
najniekniejsze. 

Dziewczyna zerwała sie z krzesła, 
podbiegła do okna a poznawszy Nama, 
nalegała" 
' — Patrz .Lucjanie, to bardzo biedna 
staruszka-.- Idź i kup ki lka kw ia tów ad 
niej!.. . T o przyniesie nam nieszczęście! • 

Podczas gdv dziewczyna dawała zna 
ki kwiaciarce. bv sie n i e odnSlała. Lu ­
cjan usłuchał narzeczonej. (d. c. n.) 
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